
Antyamerykańskie 
demonstracje w Japonii 
J.udnośe Japonii demonstruJe przeciwko 
okupacJI 'amerykaflsklel I wciąganiu Ja­
ponii w orbitę polityki wojennej USA. 
Potętny przebieg miała demonstracja w 
Tokio, w której wzięło udział ponad 
I tysiące studf'ntów. Zaprotestowali oni 
ostro prz~ciw\<0 za.lęclu okręgu Asama 
na teren manewrów wojsk amerykań· 

sklch. 
Na zdjęciu: fragment demon•tracJI 1tu· 

" dentów na ulicach Tokio. 
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' III Swiatowy 
-Kongres 
Młodzieży „ 

Fot. - CAF 

rozpoczął obrady 
1500 chłopców i dziewcząt 

z przeszło 1 OO krajów priybyło do Bukaresztu 
aby omów!ć najbardziej palące zagadn!enia 

USA zapobiec dywersji -
. 

powinny 

Duet Dulles - Li Syn Man 
Zgrzybiały władca Korei 

odgraża się „iednosłronnq 
poi. 
pofifykqu 

· PEKIN. - W komentarzu z dnia p0włednio zareagują". Nazajutrz 
24 lipca Agencja Nowych Chin pi- Li Syn Man oznajmił, że nie jest 
sze m. ln.~ związany układem rozejmoWYm. Pó 

W ciągu ubiegłych czterech dni żniej, w tymże dniu Dulles powie• 
Dulles I Li Syn Man świetnie ode- dz.iał, że Li Syn Man „ma prawo" 
grali swe role w zaaranżowanym do ob.stawania przy swoim sfano­
przez nich duecie. Dnia 21 lipca Dul wisku. I ot.o 24 bm Li Syn Man dał 
les oświadczył, że w wypadku „no- do zrorumienia, że będzie prowa- I 
weJ a.gresjl" przeciwko Korei po- dził „jednostronną politykfl". 

łudniowej „Stany Zjednoczone od- Swe piątkowe Mwladczenle LI Syn 
Man rozpoczął od słów: „Witamy z uz· 

. BUKARESZT. - W sobotę, w godzinach popołudniowych otwarty 
został Ili światowy Kongres l\'lłodzleży. Obrady toczą się we wspania­
le udekorowanej sali sportowej - Floreasca. 

Około 1.500 delegatów młodzfl'~Y z przeszło stu krajów przybyfl) na 
Kongres, aby omówić najbardziej palące zagadnienia. W obradach bie­
rze ró~nif':ż udział w charakteru! obserwatorów wiele młodych chłop­
ców I dziewcząt z różnych krajńw. 

Na otwarcie obrad przybył przewodniczący Prezydium Wiel­
kiego Zgromadzenllf Narodowego Rumuńskiej Republiki Ludowej dr 
Petru Groza. 

Sek.tetarz Generalny Swiaitowej 
Federacji Młodzieży Demokrętycz­
nej Jacques Denis powitał delegatów, 
wskazując, że przewodniczący 
SFMD, E. Berlinguer nie mógł przy­
być na Kongres, ponieważ władze 
włoskie uniemożliwiły mu wyjazd z 
kraju. 

Po wybraniu prezydium przewodni· 
czący posiedtenfa przedstawicie! Włoch 
Renatto Tessel w Imieniu wszystkich de 
leqacji wyraził podzi~kowanie młodzie 
ty rumutisl<iel za s„, deczne przy Jęcie 
I bratersl<ą ąościnność. , . 

·w Imieniu narodu rumuńskleqo po· 
witał Konqres przewodniczący Akade· 
mil Nauk Rumuńskiej Republiki Ludo· 
wej prof. Savulescu, który tyczył del•· 
ąatom owocnych obrad. 
Następnie · przewodniczący udzleliJ 

głosu Sekretarzowi Generalnemu 
śFMD Denisowi, który w pierwszym 
punkcie porządku dziennego wygło_ 
sił referat pt. „Działalność $wiato-

wej Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej po II Swiatowym Kongre­
sie Młodzieży i zadania młodzieży w 
walce o pokój I o swe prawa". 

Delegaci długotrwałą owacją przy 
jęli i:eferat Denisa. 

Zebrani intonują we wszystkich 
jęzvkach hymn młodzieży. 

W niedzielę dalszy ciąg obrad. 

Mianowanie 
posła PRL 
w Argentynie . 

WARSZAW A. - Rada Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
mianowała Romualda Spasowskiego 
postem nadzwyczajnym 1 ministrem 
pełnomocnym PRL w Republice Ar 
gentyńskiej. 

Już za kilka dni 

-~?~:::·~1 
doiynki 

obchodziła 

załoga PGR 
Księży Młyn 

„Otwieraj nam kierowniku 
malowane wrota 

Bo się nam skończyła w polu 
robota 

Rozpostrzyjże nam te białe obrusy 
Niech· nam się pszeniczka 

1 wianeczków nie prószy", 

Przed ganek zajeżdża ciężki, wy­
soko załadowany wóz zboża. Siedzą 
ca na samym szczycie brygada żni­
wna śpiewa pieśń dożynkową. Jesz­
cze w Polsce dotąd nje zdarzyły &ię 
dożynki w lipcu. .Te są pierWIS'le, 
pierwsze, od dziesiątków lat, pierw 
sze tego roku w Polsce. 

Z wozu, zaprzężonego w dwa do­
rodne, gniade konie, zeskoczyły pr-r.o 
downice. W rękach dz.ierżą wianek 
z kłosów pszenicy, przetkany polny 
mi kwiatami. Wręczają go kierowr1i 
kowi gospodarstwa Księży Młyn, 
KieraJowi. 

Z kolei wianek wędruje w ręce 
dyrektora zespoiu PGR - Wenecja 

I 
i dalej do rąk przodownika pracy­
brygadz:isty Ziętalskiego. Dyrektor 
Wędzikowski powiedział kilka serde­
cznych słów do zespołu i już przodo 
wnice znowu rozpoczynają śpiew. 

W ogromnych salach pałacowych, 
w tych samych, w których przed 
kilkunastu laty podejmował swych 
gości fabrykant i właściciel folwar­
ków - Scheibler, z.gromadziła si~ 
załoga gospodarstwa PGR - Księży 
Młyn. Ich bohaterski entuzjazm pra 

(Dalszy ciąg na s<tr. 2). 

Reorganizacja 
rzqdu 
albańskiego 

naniem serdeczny I pn:yjazny ton de· 
kłaracJI sekretarz• stanu Dullesa. Cle· 
szy mnie to - zwłaszcza z teqo wzqlę I 
du, lt mam obecnie okazję do pubłicz 
neąo wyjaśnienia naszych poqlądów". ! 
Jakież to 11ą poglądy? Można je 

zreaE1umować w ten sposób: Li Syn 
Man uważa, że „ustępstwa i przy­
rzeczenia" udzielone mu przez USA 
zostały pogwałcone podczas roko­
wań w Parnmundżonie i że wobec 
tego przysługuje mu prawo „pro­
wadzenia jednostronnej poUtyki". 
Innymi słowy, on Li Syn Man 
storpeduje rozejm. 

art. do wyścig 

popłynie · surówka żelaza 
TIRA N A. - Albańska Agencla 

Telegraficzna ogło„iła komunikat o 
'Uchwale powziętej aa wspólnym po­
s iedzeniu plenum Komitetu Central 
nego Alb'ań.sklej Partii Pracy, Rady 
Ministrów i Prezydium Zgromadze­
nia Narodowego Albańskiej Republi 

· kl Ludowej. Pooiedzenie to odbyło 
m;ię 23 li.pca. 

W celu uproszczenia I !mnlejszenla 
~osztów centralneqo, admlnistracy)neqo 
aparatu państwoweqo oru zapewni• 
nia Jeszcze większych możliwości bar­
dziej operatywneqo I bezpośrednleqo 

kierownictwa, postanowiono znleśt Pre 
zydium Rady Ministrów I złączyt sze­
req ministerstw w ten sposób, te wszy 
stkie sprawy związane z administracją 

kraju załatwiane będi\ przez dziesl,~ 

ministerstw. 
Ponadto przy Radzie Ministrów powo 

tuje się Państwową Komisję Planowania 
I KomisJę Kontroli Państwowej. Ta O· 

atatnla utworzona będzie na bazie M1· 
nisterstwa Kontroli. 

Prz!'wodn1czącym Rady Ministrów zo 
staje mianowany Enver Hodża. 

Dalad.ier 
o kon f e'rencji 
waszyngtońskiej 

PARYZ. - Pl:< mo „lnformatlon" za 
m1e„e 1lo al'tyk ul 1ed 11ego z 1J1·~ywóciców 
partii n1ci .Ykal11e1 t> µ1·ernien• lJHiadle1· 
A1't)lkuł Drll 'I W l 1< wyulkl w01szyugtof1RkleJ 
konre re 11c JI 1111111.;t1'(lw ~praw zag1·auic2 
nych USA. Ani.;111 t ~' raocJL 

„W zasadzie tnumt odniosły ta:ty 
ameryka"sk1e - p1sLe 0~101dltw - bo 
też inaczej byC: nie moqto, Deficyt bud­
żetowy I t>ordz1ej 1eszcze c1ężk1 I qroz 
ny deficyt handlu zaqran1czneqo ska 
zu1e ł'rancję na odqrywanie roll wasa 
la Stanow l 1ednoczonych. 

Rz;idy łrancuskre lut od dawna uwa 
taf!\, że najlepszym sposobem unlkn1ę 
cla stale qrożąceqo bankructwa jest u­
zyskanie kilkuset milionów dolarów, któ 
rych rządy te stale potrzebowały . 

S1<1erowana do RosJi nota w sprawie 
zwołania konferencJt czte rech mocarstw 
nada1e specjalne znaczenie i.omunika 
towi waszy„qtońskłemu . Zmt„na ona 
wy•atnle do tPqo. by unfemożłiwlC: zwo 
łanie te) konferencji lub zapewnił jej 
fiasko". 

z w!elkiego pieca w hucie Im. B. Bieruta 
CZĘSTO CHOW A. - Po przeka­

zaniu przez budowniczych kombln•­
tu metalurgicznego · Im. Bolesława 
Bieruta załogom produkcyjnym agre 

W chwili, gdy dobiegają koflca 
przygotowania do podpi&ania ukła­

du rozejmowego, opinia publiczna 
oczekuje :r. napięciem, co przedsię­
weźmie rząd USA, aby zapobiec dy 
wersji Li Syn. Mana i wykonać za· 
pewnienie udzielone przez delegata 
amerykańskiego w Panmundżonie. 

Bandycka napaść 
ł na włoskich 

o 
A 

Szczegóły patrz na str. 4 

l dzi~łaczy 
związkowych 

Posłowie w Izbie Gmin 
wyrazili swe nieza.dowolenie 

z powodu komunikatu waszyngtońskiego 
LONDYN. - W Izbie Gmin 'l'.a­

kończyła się bez głosowania debata 
w sprawach polityki zagranicznej. 
Większość pr.zemawiającycn posłów 
labourzystów krytykowała komuni­
kat, ogłoszony po konferencji wa­
szyngtońskiej, jako odstępstwo od 
propozycji Churchilla . z dnia 11 ma­
ja w sprawie konferencji szefów 
rządów. 

Wedlug ortc)'l lnego protokńfu obrlłd 
parlameniarnyr.h. labourzy!<ta Arthur 
Boltotnley porlk1·e'<ill n lehezpleczeństwo 
odr'(icizerila sle ra:'!ZYZfTIU w Niemczech 
I ośwlartczyl „Niepokoi mnie nteco fakt . 
że rozstrzyąniecie sprawy Japonii I Nie 
miec pozostawia się w tym lub Innym 
stopniu Stanom ljednocronym". 

Kon.~erwatystą Elllot pr·zyzrrnl , te Int 
cJalywa ChurchlllH nie zo:=i la ta popart11 
na konferencji wa„?.vn~toń '<k leJ . 

Labourzysta Ernesl Davies m<'>wll z 
nl epoko1em że f7.lld a112i elskl ?oho 
wlązu J ąe sle z llór·v do wv~ażeula zgo 
dy , na zlerl noc1.e11 1e Niemiec poci warun 
k1em wlączeflla ,ich do „eu1·opeJRkle) 
w spol11ntv ohronnel" luh do t>lo1<u at 
tant~·cki ego skate na nlepowocizenle 
konferencte c2terecb mlolstró"' spra~ 
za2rAnlcznvch . 

Odpręienle nastąplt mote dopiero wte 
dy, qdy Rosja, z jednej · strony, uzyska 
qwarancję, te nie padnie znów ofiarą 
aqresji niemieckiej, I qdy z druqlej 
strony bezpieczeństwo Francji oraz In 
nych l<raJów zacbodnlo europejskich zo 
stanie w równym stopniu zaąwaranto· 
wana przed odrodzeniem niemieckleqo 
nac)onatlzmu I militaryzmu„. Powlnniś 
my odzyskać Rosie Jako potężneqo so­
fusz!'ika". 

Ambasador ZSRR 
wręczył 
lisly uwierzytelniające 
prezydentowi Francji 
PARYŻ - Dnia 24 iipca ambasa­

dor ZSRR we Francji S . A. Winogra 
dow wręczył listy uwierzytelniające 
prezydentowi republiki francuskiej 
Vincent Auriolowi. Przy wręczaniu 
listów uwierzytelniających obecny 
był francuski minister· spraw zagra­
nic'znych Georges Bidault S A W1. 

„Na tym wła~nle - powlerlrlal 08 
vles - połeqa otówna wada komunika 
tu w qruncle rzeczy zobow•ązuje on 
z qóry moca· stwa rachodnte do tąda nogradow 1 Vincent Auriol wygłosili 
n1a, by zJednoczone N•emcy stały się przemówienia, po czym ambasador 
członkiem „europejskleJ wspomoty ob I d ·1 d i ł k · ronneJ".„ warunki te sa absolutnie nie prze stawi prezy entow cz on ow 
do przyJtcla dla RosJt. ambasady radzieckiei. 

RZYM. - Sekretarz Izby pracy oraz 
sekretarze federacji robotników rolnych 
I stowarzyszenia drobnych rolników pro 
wlncJI Agrl1tento zostali zaatakowani w 
czwartek wieczorem na drodze między 
Llcata f Agrlgento (Sycylia), w chwili 
gdy powraeall z wi..eu robotników rol­
nych. 

Grupa bandytów ostrzelała Ich z auto· 
m><tów, a ponadto rzuciła kilka {!;rana­
tów ręcznych. Jedynie szezęślłwym zbie­
giem. okollc1.nośc: nikt z za.atakowanych 
nie odniósł •zwanku . 

„A vantl" st wte rdza, te ta bandy~ka 
napaść była niewątpliwie Inspirowana 
przez obszarników, którzy chcą zastra· 
szyć demokr„tycznych d~lałaczy związ· 
kowych. Posłowi" socJalłstycznl wnieśli 
w tel SłHawle interpelację d.o minister· 
stwa spraw wewnętrznych. 

• BERLIN. Dnia !3 lipca !l wlę· 
t\en1a w Land~berru, gdzie przebywają 
•brodnlarze wojenni, wypuszC'~ony został 
„za dohrt sprawowanie się" zbrodnuorz 
wojenny, b. 111enerał hitlerowski . Hans 
von Salmutb. W 1948 r. skazany on zo­
stał za zbrodnie wojenne I zbrodnie s.rze 
cf•n l11d7.kośc1 na 20 liłt wtęzl<"nia. 

• PARYŻ - lde• Jedności działania 
r.oraz bardtleJ przenika do świadomości 
franco•klE>J klasy robotniczej. K?lejarze 
wlelklero dwort'a paryskiego Saint La· 
zare - członkuwle partii k.omunlstycz· 
nej t socJallstyczneJ - uchwalili ws)Jół­
ny apel, wz:vwaja.c,- do wałki o połote· 
nit kre•u wojnie w Vletnamle. a TOKIO, - 2:; llpca w porcie Modzi 
ia,1rajkowało t.600 robotników walczą· 
cych o poprawę warunków bytu. W tVY· 
nlku strajku przerwany został załadunek 
I wyładunrk 13 statków, m. In. 3 trans· 
po • I owców amerykańskich. 

Ili RZYM. - We Włoszech trwa ruch 
strajkowy wbotnlków przemysłowych, 
wałcząryt'h o poprawę warunków bytu 
oraz przeciwko zamykaniu przedi1ę· 
btorstw. 23 lipca w prowincji medlo!ań· 
skle'j odhył ~lę dwugodzinny strajk. w 
któtym orze•tnlcz:vł!I IR» ty,lęcy robot· 
alków przem:vsłu meCalowe10. 

gatów I obiektów kompleksu pierw­
szego wielkiego pieca, prowadzone 
są obecnie pra.ce zmierzające do jak 
najseybszego przygotowania pieca. 
do pierwszego spustu surówki. 

Hutnicy utrzymują wysokie tem­
po prac, aby jes?A:ze w lipcu zakład 
wielkopiecowy wszedl do pełnej eks 
ploatacji. 

Suszenie wnętrza pieca dobiega 
końca. Temperatura n.agrzewni osią 
gnęła wymagany poziom 460 stopni. 
Załoga wielkopiecowa przystępuje 
już do studzenia pieca prŹed jego 
pierwszym załadunkiem materiałami 
wsadowymi. 

w ootatnich dni.ach dbyła się na 
pierwszej maszynie rozlewniczej 
dalsza próba rozlewania płynnej su 
rówki z olbrzymiej kadzi. Próba fa 
wykazała wymaganą sprawność 
wszystkich urządzeń. 
Już tylko kilka c:1ni dzieli hutnilków 

od chwili, kiedy z otworu spustowego 
wielkopiecowego olbrzyma popłynie 
surówka żela.za - która zwiększy 
potencjał naszego hutnictwa, przy­
czyniając się do dalszego rozwoju 
rtaszej socjalistyctnej gospodarki. 

O wielkości · nowouruchamianego 
pierwszego wielkiego pieca świadczy 
faJtt, iż będzie on produkował blis· 
ko dwukrotnie więcej surówki w 
ciągu doby niż największy wielki 
piec naszego przedwojennego hut­
nictwa. 

Doradca polityczny 
polskiei ekipy , 
do komisji kontrolnej 
odleciał- do Pekinu 

w ARSZA w A. - Dnia 25 lipca br. 
odleciał do Pekinu doradca politycz 
ny polskiej ekipy do komisji kon· 
trolnej państw neutralnych w Korei, 
minister pełnomocny, Józef Kowal­
czyk. 

Jak wiadomo, przedstawiciel Pol 
ski do komisji kontrolnej państw 
neutralnych w Korei, generał bry­
gady Mieczysław Wągrowski z.n.U. 
duje sie już w Pekinie. 
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Absolwencji technikum i .. Kursu 1000'' 

wymienili doświadczenia 
w nauce I pracy 

W sobotę, 25 bm. odbyła się w Ło 
dzi, w Domu Kultury Robotniczej 
przy ul. Przędzalnianej 68 n~a~ 
al:>solwen,tów Te<:hni:kum Włókienni 
czego i tzw. „Kursu 1000" zwołana 
przez MinisteI'\Sitwo Przemysłu L~k­
kiego, na którą przybyli m. in: ~e­
rawnLk Wydziału Przemysłu Leklk1e­
go w KC PZPR, Grudzińsild, wtice­
minister PL - Jóżwialk, i sekTe<taxz 
KŁ PZPR, Lewand<YW\Slki. 

Jak wynikało z referatu wygł05W 
nego przez wicemin. Jóźwiaka, celem 
narady była wzajemna wymiana do 
świadczeń oraz podjęcie wniosków, 
zarówno ~ kierunku usprarwnienia 
programu nauczania w te<:hni:ku:m i 
na kursie, ja•k i dotyczących warun 
ków pracy absolwentów w przemy­
śle włókienniczym. 

nołt poło:l:enlGJ na kur•I• wltklZeąQ na 
clsku na naukt Jtzyka roatf)slcleąo, któ 
ry młodej lntel!Qencji techhłcznel mo:l:e 
ułatwić w aasie pracy kor~ystan e z do 
świadczeń przemysłu radzl'.eckieąa. O 
swet drodze tyclowej, pe/nef wałki z 
trudnościami mówiła Reąina Pyłko, <tyr. 
lPO we Wrocławiu, tóra dzltkl pomo­
cy partii i rzlldU zdobyła wie~, . tec:h­
nicznll umożliwiającą J•l osląąnitc:t• sta 
rowlska dyrektora. 

W dyskusji Zlalbrała głos ma.cm.a 
ilość absolwetJJtów, dzieląc się spo­
strzeżeniami i doświadczeniem w 
pracy zawodowej. 

z wypowiedzi tych wyn.ikało r6-
wnieź że młoda ludowa inteligen­
cja te<:hniczna spełnia drLiś ro­
lę ważnego czynnilka walki o plan 
i prodiukcję, dając tym jednocześni~ 
dawód, że roootn!cy nasi, otoczeru 
troską władzy ludawej potrafią z 
całym poC?Juciem ddpowiedziaJności 
praoować na stanovWskach kierowni 
ków fabryk i zakładów pracy. 

w dyskusJI, która wywł11zała sit po 
referacie, przejawiała się qłębok• wdzlę 
czność młodych techrlków w ~tosunku 
do partii i rządu, za umo:l:łlwlen1e zdoby 
c:ia wiedzy technicznej I awanau społecz 
neqo Zwrócono też uwaqę na szereą za 
ąadn.ień, z którymi m.lodzi absolwenci Reportaż bł-ys,ka wi czny -

• 

po opuszczeniu technikum czy „Kursu 
1 OOO" spotykaią się w praktyce, w prze 
myśle. Kier. tkall'li ZPB im. Marchlew­
skieqo, Polawski np. podkreślił wiei.kl\ 
rolę młodych kadr intełląencjl ł!'chnicz 
nej w rozwijaniu postępu technicznec;io 
w zakładach pracy. 

Mówiąc 0 swych zakładach wspom­
niał 0 ogromnym wpływie świadomości 

Czyn Lipcowy trwa 
· załoqi na przebieq wałki o plan. W 
ZPB im Marchlewskiec;io w zwl11zku z 
konfere~cją partyjno-technic~:ną, która 
odbyła się w roku ub., podn1~sło , się u­
świadomienie zaloqi, rozbudziła twór-

Jak co d7Jień Nlll'lO prządka Ma-. szybciej będzńe moina wykOII'Lać 
rii.a DoreńSka przeg!ląda ka~. Btawy d1a Nowej Huty. 

„Mój plan". Ocenią :właśnie wyniiki; 
pracy ostattnich dm. * • • 

do-

zobGwiąmnie? z.a-

Na budowie 
Pałacu 

Załora „Stalkonstrukcjl" (zespołu bu­
duj11cego konstrukcję stalową Pałacu) 
na c~eśt Swlęta Wyzwolenia Polski -
2:1 Lipca, podjęła zobowiązanie dopro­
wadzenia w lipcu części centralnej Pa­
łacu do wysokości 103 metrów ponad 
poziom ulicy Marszałkowskiej, tj. do 

27 pięter. 
Do dziś Pałac osiąqnął już 24 piętra 

wysokości. 
CAP' - !of. Zyg. Wdowlńskl 

W 9 rocznicę 
I • • 

sm1erc1 
P. Findera 
i M. Fornalskiei 

W przeddzień ostatecznego zwy 
cięstwa, dnia 26 lipca 1944 r. zgl­
nęlf dwaj bchaterscy przywódcy 
PPR - Paweł Finder i Małgo­
rza.ta Forn&lska, rO'LSł.rzelani na 
Powtślu przez gestapowskich sie­
paczy. 

Bohaterska śmierć przypie-
czętowała najwyższą ofiarę, na. 
jaką zdobyć się może człowiek, ca 
le ich bohaterskle życie, cały wie 
loletni trud, nieugiętą wiarę I 
wierność sprawie proletariatu. 
Paweł Finder i Małgorzata For 

na.Iska nie dożyli wyzwolenia, leC7; 
śmierć Ich nie była daremną. Zgi­
nęli, by naród mógł żyć w wol"" 
ności. I dlatego - ginąc zwYClę-i 
żyli. Wbrew rodzimej rea.kcji~ 
wbrew londyńsko - sanacyjnYIJl 
knowaniom, wbrew terrorowi hl 
tlerowskiego okupanta - idea n• 
rodowego i społecznego wyzwole..; 
nia, której byli nieugiętymi bojo.,. 
wnika.mi, wskazała narodowi pol..; 
skiemu jedynie słuszną drogę, wy 
zwoliła moc, która skruszyła kaj-i 
dany niewoli i władzy wyzyskiwli 
czy otwarła drogę nie powstrzy-i 
manego roo;woju, którą kro"' 
czy dziś Polska. Ludowa. 

cza inicjatywa racjonallzator~w. wyra- - Pa:. :brzci~aoa si.ę mdow;Te J k tam 
ż j ca si m In. sumą 4 milionów zł d kal . k . a o:z~zędniści, ·uzyskanych w wyniku re ~5a0 ° ezan'i,_.~m ~eci e pytano 
allzacji pomysłów 1 usp:awnleń. Mobl· . proc:, prze-~„ ?Jl W en &Il<>- I fi~ Fokę. 
lizacja załoqi zaś sprawiła, że zakła~y I sob &WOJe zobow:iąmme. 
uporały się z trudnościami, stając si! . . - J.alk to, nie wiecie. jeszcze? 

w pewnej chwili zo-- Odpowiadamy: 

Hart i wytrwałość Findera i Fol' 
nalskiej, niezłomna wiara. w zwy'" 
cięstwo komunistycznej PPR-ow• 
skiej awangardy, której ani rod:l.l"" 
ma burżua.z.ja, ani Wtlerowskf okq 
pant nie szczęduli szykan, l'.ajwy.., 
myślnlejszych prześladowań i tor"' 
tur - utorowała drogę 05fągnię..; 
ciom naszego pokolenia. 

przo~uJącymi w całym przemyśle ba Ale ~ue tylko Jed~ Doreń.sika odpowiedziała jakby dotknięta. 
wełnianym. . B Ml h I k prZIOdu1e w Czyn.ie Lipcowym zało- Oddał.am już 50 kOBLul Ponad plan. o r Oiorkowsk1ch ZP • c a a · ZPW · G··--''' L d ' T y : d k j' uwaqę na konlecz• g1 !LITl. W-UJ!l U OWeJ, a-
z:wróclf w ys us 1 kich jak ona je.9t znaczniie wU:<:ej. 

KAZIMIERZ R. - Pracownikowi 
mlodocianemu (do 16 lat) przvstugu 
je po póirocznej pracv 2-tvgodniowv 
urlop wvpoczynkowy, niezależnie 
zaś od tego po przepracowaniu pel­
nego roku ma on prawo do miesięcz 
nego urlopu wypoczynkowego. Mlo­
dociani zaś w wieku 16-18 lat po 
przepracowaniu 6 miesięcy. korzy­
stają z 7-dniowego urlopu wypoczyn 
kowego, a ponadto po rocznej pracy 
z 14-dniowego urlopu (Dz. Ustaw 
nr 21 z 1952 r. i nr 13 z 1953 r.). 

• • • 
MARTA ZAKRZEWSKA. - Pra­

ca w godzinach nadliczbowych, zgod 
nie z ·obowiązującymi przepisami, 
powinna być wynagrodzona bądź 
pienięznie bąd~ też wyrównana 
okresem, wolnym od pracy. Dotyczy 
to zarówno pracowników umysło­
wych jak i fizycznych, z wyjątkiem 
tych, którzy otrzymują dodatek funk 
cyjny. 

Do nich to m. in. naleźy taikże skirę­
carka Eugenia Browarna, wykonu­
jąca 132 proc„ c:z:y Wł~dyi;,llawa Łu­
czak, mogąca się poszceyclć 140 f«'O­
centami. 

• • • 
Ś wiellica u!kmdów A-2 „nabi­

ta" była prawie do ostaitnde­
go miejsca. Cała za.toga zebl=a'l:.a. się 
tu na uroczystą akademię, na której 
podsumowano pierwszy eta1p reaH­
zacjj długofalowych wbo~ń lip 
cowych. 

Gdzieś pod koniec ~inda mel­
dunków przez brygady, zeepoly i 
odd7Jiały złoźyła także 6We 61pr'0.·W0-
1.danie brygada Wtadysłiawy Maitu­
siiaik. A meldunek brygady różnił się 
nie<:o od powetałych: 

- Przed term.inem wykooaliśmy 
wbowiąza.nie liipcowe - powiedział 
jeden z członków brygady - dLaite­
go teź podejmujemy do końoa. liipca 
dodatlrowe zobowiąz.ainie. 

Brygad.a Władysławy MałJusia!k 
rea.lirruje właśnie w tych dniach FIWO 

je nowe zobowiązarue. Każdego dnia 
przek.aaz'uje dodaitkowo wyprod'llko­
w.aine elementy. 

Ten czyn brygady sprawda, !e 

Wre ofiarna praca w Mtkładach 
<lrmewie•rekich im. Wojska Polskiego. 
Gdzie by nie za,jlf'Zeć, do szwalni r::z.y 
krajalni - W&Zędiz.ie załoga walczy 
o terminową readizację podjętych w 
bowi,ąza.ń. 

W <l6tał.nim zaś odm-esie wydajność 
nwaln.i W'lll'osła o 3 proc, 

• • • 
N azwi~ka Kram.iokiej, K.a:rpiń­

ekiej, Przybylskiiej, Cz.aiji -
są dziś głośne w całej przędzailn.i 
średnioprzędnej ZPB im. Dzierżyń­
sikiego. 

- Nie ma co, potrafią rabić 
mówią o nich koleżanki. - Pootaira­
my się i r:;ny im dorównać. 

Ta dzietna czw611ka codziennie 
wylkonuje twoje zadania produkcyj 
ne w 108 proc. 'Dalk jak caŁa zało­
ga osiąga swoje audccesy, claz.ięiki 
cyimicmemu, codziennemu wyiko­
nywaniu planów. Cała c:zmór1ka łlro­
=Y się o to, aby ni.gdy nie powsta 
wały zaległości. 

Czyn Lipcowy robobniazej Łodzi 
jest w pełni realizacji. Wiele prwdu 
jl\cych brygad i zespołów w przemy 
śle włókienniczym, odzieilowym i 
metałowym z nie słabnącą ofi.arnDś­
cią realiruje swoje długofall.owe w­
bow:iąmrua, 

(J. L.) 

-SAMOTNA ZZ: - Sprawę należy od­
dać do sądu. Radzimy także zaintereso­
wać Lokalową Komisję Odwoławczą, ul. 
Narutowicza 6. (4635) 

J. K. Z UL. RóżYCKIEGO 23:-Zechce 
Pani zwrócić się do Wydziału Pracy I 
Pomocy Społec:z;nej, ul. Parkowa 8. 
Udzielą tam wyczerpujących informacji 
I ewentualnej pomocy. (4640) 

Na zawsze też pozostaną oni dla; 
nas wzorem nieustępliwości w wal 
ce, wrorem - jak należy łama.6 
trudności i przeszkody spiętrzane 
przez wroga klasowego na drodze 
ku jasnej przyszłości dla ca.lego nai 
rodu. 

Wsoólne święto robotników i chłooów 

Pierwsze w Polsce dożynki 
obchodziła zaloga PGR Księży Młyn 

(Dokończenie ze str. 1) Zona robotnika PGR, matka sześ.,. 
ciorga dzieci, przodownica pracy --' 

cy sprawił, źe jako jedni z pierw- Miśkiewiczowa, tańczy polkę z jed­
sz.ych w Pol5ce zailrończyli zmwa. nym z przedstawicieli zakładów sia­
Prz.ed chwilą właśnie zaje<:hał ostat linowskich, którzy pomagali w ż..ni­
ni w&!.. zboża. Mają prawo się cie- wach. Wszyscy zebrani biją hucm.e 
szyć, PieYWSi sikońozyli, piexwsi od brawa chórowi trzech Kryś z Klubu 
stawili zboże dla państwa, a jeszcze Fabryczinego ZPB im. Stalina; Czer­
pomogli swym są.siadom z goopo- niikównie, Stasiakównie i Firstów­
dall"Stwa CzyTyczyn. nie. Wspólne jest to święto - robot 

Na sali, udekorowanej drzewka- niików i chłaroów. 
mi laurowymi i Sillopami zboża, stoją * • * 
!'11a61Zyny. Żniwiarr'k.a, pług dwuskiiibo Zespół PGR -Wenecja, do które-1 
wy i inne. Słusw..ie, bo maszyny ul go należy gospodarstwo Księży l\'.lłyn 
żyły pracy lu~iej. Praca pełna po zobowiązał się do wykonania całko'­
święceni.a i ma~yny sprawiły, źe do witych planowa.nych odstaw obowią 
żynk.i obchodzi się po raz pierwszy zkowych dla państwa do dnia I sler 
w lilpcu. Zrozumiałe staje się hasło pnia, o trzy miesiące przed terml­
obwiesrlCZO!le n.a wielkim, zielonym nem. Zespół PGR - Wenecja. chce 
tr&ispa,rencie: „Niech żyje sojusz przodować wśród wszystkicla 
robotmiczo-chlQPSki, granLtowy fun-ł PGR-ów kraju. 
dament naszego rozwoju". (Les) 

NowPI lrn „ f,x1>ressu·• D. Briggs 

W pociągu Chicago-San Francisco 
- Ten kwiat? - ona ze zdumieniem prze­

tarła oczy. - Nie wierni 
lary. Ten gagatek dał panu w szczękę, a przy 
tej sposobności wyciągnął pański portfel ..• 
Z oaiłą pewnością ma go jesz.cze przy sobie, 
bo chyba nie wyrzucił go przez· okno! Moja 
interwencja była błyskawiczna. 

Jechałem do San Francisco. Z Chicago. Jej towarzysz spojrzał w naszą 1tronę, 
Ekspress dosłownie pożerał kilometry, podróż - Czy można? - zapytał. 
jednak dłużyła się nieznośnie. Do przedziału, Skinąłem głową, jednakźe sympatycznie 
w którym siedziałem, wesuo jakieś podej- wyglądający dżentelmen udał, że nie słyszy 
rzane towarzystwo. Miałem przy sobie port- tych słów i zagłębił się ponownie w czytaniu 
fel dobrze wypchany dolarami, bo właśnie gazety. 
zawarłem z nakładcą niezgorszą transakcję. Młody żonkoś, uwaźając to za znak zgody, 
A że wiem dobrze, jakie zwyczaje panują w otworzył okno. Ale chwilkę potem poważny 
naszych pociągach, rojących się o<t złodzie- pan z Chicago, odłożywszy gazetę, zamknął 
jaszków i gangsterów, postanowiłem prze- je z trzaskiem. 
nieść się do bardziej bezpiecznego cou.pe· Młody człowiek przygryzł wargl Widać 
Zrobiłem pobieżny przegląd wagonu, wresz było, że jest wzburzony. 

cie oclinalazłern coś dla siebie właściwego. - Przepraszam cię bardzo - pawieddał 
Położyłem swój neseserek na półce i u~a- do żony, - Skoro ci jest duszno, nie będę 
diem na miękkiej ławce. palił tutaj papierosa, ale przejdę do wagonu 

'Naprzeciw mnie rozsiadł się jakiś atarszy restauracyjnego. 

Wówczas oni, szepcąc coś między sobą, za­
częli patrzeć w moją stronę· Zrozumiałem, że 
wzięli mnie za sprawcę tego nietaktu. Natu­
ralnie, że udawałem, iż nie wiem o niczym. 
A i sympatyczny pan z Chicago, jak gdyby 
nigdy nic, spokojnie czytał dalej gazetę. 

- Zdaje się, że niedługo będzie tunel! -
powiedziała w pewnej chwili młoda pani. 

- Tak, będzie tunel - skinął głową jej 
towarzysz i spojrzał na mnie z ukosa. 

I rzeczywiście, wnet potem pociąg wjechał 
w długi, ciemny tunel. W wagonie zrobiło 
się naraz ciemno. Pociąg zachwiał się na ja­
kimś zakręcie, a ja uczułem równocześnie 
ostre uderzenie w szczękę, zadane wprawną 
ręką •boksera. 
Błyskawicznie zorientowałt!m się w sytua­

cji: t,o abrażony małżonek zemścił się teraz 
2la mój rzekomy nietakt. 

Wszystko zakręciło mi się w głowie 1 za­
padłem się w jakąś przepaść bez dna„. pan, który również jechał z Chicago. Miał Tak powiedział, ale z wyrazu jego twarzy 

pogodną, rumianą twarz i wygląd staiteczne- odgadłem łatwo, że chce poszukać konduk-
go, spokojnego dżentelmena. tora i skłonić go do interwencjL Kiedy znowu otworzyłem oczy, ujrzałem 

- .No, z tej strony nie grozi mi n!ebez- Nie wrócił tak prędko. A tymczasem jego niezwykłą scenę· Oto obok mnie siedz.iała 
pieczeństwo! - pomyślałem, dotykając odru- źona wtuliła się w kąt i przy~nąwszy młoda para z rękami podniesionymi do 
chowo kieszeni, w której znajdował się mój oczy udawała, że śpi. góry, naprzeciw nich zaś sympatyczny dżen­
portfel. Pan z Chicago odwrócił się, z butonierki telmen z Chicago, trzymający w lewej ręce 

Obok owego sympatycznego dźentelmena wiszącej obok niego marynarki wyjął czer- wyborne cygaro, a w prawej błyszczący re­
siedziala para młodych ludzi. Zaraz na pierw wony gwoździk I dyskretnie rzucił go na wolwer. 
szy rzut oka można było zgadnąć, iż jest to kolana drzemiącej kobiety. Zobaczywszy, że otwieram oczy. uśmiech-
para, odbywająca podróż poślubną. . Kiedy za chwilę wrócił jej mąż i zobaczył nął się triumfalnie. . . 

- Ach, Fredzie - zawołała w pewneJ na kolanach żony czerwony kwiat, zmieniła - Ha, co? Obudził się pan naresz~1e! Miał 
tihwili młoda pani -· w tym przedziale jest mu się hvarz. pan szczęście, przyjacielu, źe jechaliśmy ra-
strasmie duszno! Czy mógłbyś otworzyć - Skąd go wzięłaś7. - krzykn'lł zdener- j zem. Mieliśmy naprawdę sympatyczne towa 
okno?. l wowan7. .rzystwo. które miało chra.pke na pań.skie do-

- Panowie! - wybuchła płaczem młoda 
mężatka. - Oddamy wam portfel, ale puść­
cie nas„. Wczoraj dopiero wzięliśmy ślub· .• 
a to jest nasza podróź poślubna.„ Obiecali­
śmy sobie nie kraść więcej, ale mąż nie wy­
trzymał ... 

- Tak, tak, drogie dzieci! - śmiał się 
dźentelmen z Chicago, - Portfel oddacie, 
ale nie uchroni was to od kary. Zaraz na 
najbliższej stacji oddam was w ręce policji. 
Niech pan sprawdzi - zwrócił się do mnie 
- jaka jest najbliższa stacja? 

- Hirdecamp - sprawdziłem w rozkła-
dzie jazdy - pociąg zatrzymuje się tam 
jedną minutę· 

-To nam wystarczy, aźeby spełnić na­
szą powinność. No, dzieci, w drogę! 

Zaraz potem pociąg przystanął. Starszy 
pan, trzymając w ręce rewolwer, wyprowa­
dził winowajców. 

- A oto pański portfel! - stojąc juź w 
drzwiach wagonu oddał mi moją własność, 
po czym pomaszerował wraz z naszymi to-ł 
warzyszami podróży w kierunku posterunku 
policji. 

Myślałem, że zaraz patem wróci, ale po­
ciąg ruszył bez niego. Odruchowo zaglądną­
łem do portfelu i zdębiałem: mój portfel 
był pusty ... 

T.;ik;, tak I Nie lubię jeździć amerykański­
mi pociągami! 

Opr, A. 
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Lipce jednej. fabryki Zlikwiclowat szyhko i skutecz1ie ~y 

Uświadomienie -pom·ocą w pracy 
O D razu na wstępie trzeba 

stwierdzić, że Państwowe 
Ośrodki Maszynowe w wiel-

kim stopniu przyczymaJą się do 
szybkiego i sprawnego przebiegu 
tegorocznych żniw w naszym woje­
wództwie. Dzięki zwiększonym do­
•tz NOm przemys.łu dysponują one 
już w tym roku znacznie liczniej­
szym taborem traktorowym i in­
nych maszyn, a poza tym cały sprzęt 
mechaniczny jest dużo lepiej przy­
gotnwany do kampanii letniej niż w 
roku ubiegłym. 

Załogi POM-ów i GOM-ów w 
znacznej większości zrozumiały, jak 
odpowiedzialne na nich ciążą zada 
nia. Ich ofiarna praca pomogła wie­
lu spółdzielniom producyjnym i go­
spodarującym ń.ndywidualnie chło­
pom na szybki sprzęt zbóż i uniknię 
cie strat w zbiorach. Ośrodki Maszy 
nowe.na ogół zdają chlubnie swój eg 
zamin, ale są też i wyjątki. 

Zacznijmy od POM w Daszynie. Ja· 
koś dziwnie szybko psują się tam 
maszyny i to niemal wszędzie, dokąd 
je wysłano. W spółdzielniach produk 
cyjnych Huta Sardyńska, Dąbrów­
ka Nadolna, Gieczno, Krzemieniewi­
ce nastąpiły awarie POM-owskich żni 
w1arek 1 snopowiązałek. A POM w 
Daszynie? Nie bardzo ,;tę tym inte­
resuje, jak widać z faktu, że od kil­
ku dni maszyny te stoją nieczynne, 
opotniaj~c prace żniwne w spó!dziel 
niach, a co qorsze nikt nie próbował 
Ich naprawie. Zresztą awarii zdar1:yło 
ai9 dużo więcej. 

Podległy POM-owi w Daszynie 
kierownik Gminnego Ośrodka Ma­
szynowego w Dalikowie, Krysiak, 
prowadzi politD•kę zupe!nie samo­
dzielną i tak jest pewny swojego 
zdania, że nawet o radę nikogo nie 
zapyta. Ostatnio np. w czasie naj­
większego nasilenia prac zabrał żni 
wiarkę ze spółdzielni produkcyjnej 
Kuśnierz i wypożyczył ją„. kułako­
wi a zarazem i młynarzowi w jednej \ 
osobie, Kwapiszowi, zamieszkałemu 
w powiecie Turek. 

Te same poglądy co kierownik 
Krysiak wyznaje również brygadzi­
sta POM-u Fides. W gromadzie Ode 
chów gm. Mazew zawierał on umo­
wy na pomoc żniwną dla chłopów 
w imieniu POM. Pierwszą taką u­
mowę podpisał z chorym średniorol­
nych chłopem - Leonem Gajew­
skim. Ale r<Jbotę zaczął od pomocy 
dwóm„. kułakom Fajkowskiemu i 
Bukowskiemu. 

Niewie lepsze świadectwo wysta­
wia sobie w tegoroczne] akcji żniw­
nej POM w Zapolu. Lekceważący i 
niedbały stosunek do maszyn ze stro 
ny części załogi jest żródłem licz­
nych awani. Blisko dwa miesiące 
przetrzymywały warsztaty tego POM 
uszkodzoną młocarnię i si:nik spali­
nowy z GOM-u w Zadzinie po to, 
żeby je oddać w połowie lipca w sta 
nie niezdatnym do użytku. Z GOM-u 
w Krokocicach zabrano na początku 
żniw jedyną snopowiązałkę unie­
możliwiając wywiązanie się :i: umów 
zawartych z chłopami tej gminy. 

W spółdzielni produkcyjnej Smc1i 
a zepsuły się w czasie -koszenia 
zboża sonopowiązałlri.. Traktlorzyści 
zamiast powiadomić POM i zażądać 
natychmiastowej pomocy wolelLM 
położyć się spać w cieniu drzew. 

Już te przykłady wystarczają, żeby 
stwierdzić, że w niektórych POM-ach 
naszqo województwa, a szczeąólnie 
w Daszynie I Zapolu, kierownictwo 
nie dorosło do swoich zadań. Bo prze 
ciet żaden POM nie miał lepszych 
ani qorszych maszyn. I w bedlnow­
skim POM-ie uważanym za jeden z 
najlepszych w województwie zdarzają 
sit uszkodzenia lub awarie, są one 
jednak niemal natychM"iast likwidowa 
ne przez lotną czołówkę techniczną. 
Obsłuqa spółdzielni produkcyjnych i 
ąospodarstw indywidualnych odbywa 
się na podstawie ściśle wyznaczonej 
marszruty bryqad traktorowych. 
Nie moi.na też zwalać winy na 

tzw. „obiektywne trudności", bo 

wszystkie POM-y pracują przecież 
w tych samych warunkach. Trzeba 
więc sobie jasno powiedzieć, że 
źródło niedociągnięć i błędów tkwi 
w niedostatecznej pracy poUtycznej 
wśród załóg Ośrodków Maszyno­
wych w Daszynie i Zapolu. 

Brak uświadomienia niektórych 
pracowników prowadzi choćby do 
takich wypaczeń jak udzielanie po­
mocy kułakom przed mało i śred­
noirolnymi chłopami nie posiadają­
cymi często własnej siły pociągowej 
w gospodarstwie. Z braku uświado­
mienia wynika też niedbały stosu­
nek do maszyn, będący najczęstszą 
przyczyną awarii. 

Znakomita większość POM-ów po 
trafiła wychować swe załogi, uczy­
nić z nich świadomych i ofiarnych 
bojowników w walce o podniesienie 
produkcji rolnej o zwiększenie do­
brobytu chłopów. Ich przykład, ich 
metody pracy muszą być jak naj­
szybciej zastosowane w tych Ośrod 
kach Maszynowych, które nie wy­
wiązują się ze swoich zadań w te­
gorocznej akcji żnlwno - omłotowej, 

(les) 

L
IPIEC 1946 roku. Pogoda była nienadzwyczajna. Kilkudn.iowy upał 
dał się co prawda ludziom trochę we znaki, no, ale zeby zaraz 
uważać to za argument „z:iwa lenia" planu? Gdzież tam! Owszem 

- tłumaczyło kierownictwo za~ładów im. Armii Ludowej - pogoda 
nam nie przeszkodziła ale, rozumiecie, ien odpływ ludzi na żniwa, to 

.nas dobiło„. 
W lipcu 1947 roku sytuacja była inna. Planu - podot . .ie jak w r:o~ 

ku 1946 - ani na przędzalni, ani na tkalni nie wykonano, ale przec1ez 
kierownictwo zdawało sobie sprawę z przyczyn trudności: 

- Dziwicie się, że tylko 89 pro cent? Tkalnia zrobiła nawet 85 -
a wiecie dlaczego? Brak nam ludzi i jeszcze raz ludzi, ot co! A zresz-
tą - upały! · 

Jakby dla ilustracji tych słów na czoło dyrektora wystąpiły gęsto 
kropelki potu. 

- Zrób pan w taki upał plan! - mówiły z wyrzutem dyrektorskie 
oczy, 

D OBRA passa dla zakładów im. 
Armii Ludowej zaczęła się w 
roku 1941i. Przędzalnia w lip-

cu tego roku wyszła na plan. po­
ważnie przekroczyła wykon;inie 
swych zadań załoga tkalni. Dyrek­
cja wyjaśniała wtedy przełom: 

- No, cóż! Zmobilizowaliśmy za­
łogę, zespoły podniosły wydajno~ć. 
zaczęło „grać" w!fpółzawodnictwo. 
Nic dziwnego zatem, że i plan ... 

To fakt. Gdy przyszły dobre dni 
- natychmiast pierzchły gołosłowne 
i z natury rzeczy obiektywne „trud­
ności" - okazało się, że i ludzi jest 

dosyć, że pogoda nie przeszkaclz~, 
choć upalna, że nie przeszkadzaJą 
nawet żniwa, odciągające ludzi z od 
działów do pracy w polu. 

Faktem jest też, że od roku 1948 
datuje się żywsza niż kiedykolwiek 
przedtem praca wszystkich decydu­
jących czynników kierowniczych w 
fabryce - dyrekcji, organizacji par 
tyjnej i rady zakładowej. Po raz 
pierwszy mocno stawiano na zebra­
niach sprawę wpływu ze struny 
grup związkowych i mężów zauta­
nia, wpływu mobilizującego załogę. 

* •• 

POM-y współpracują z gospodarstwami indywi~ualnymi C ZY zakłady wyciągnęły z ~~e­
go lipca 1948 roku włascnve 
wnioski? Na to pytanie, nie-

stety, trzeba odpowiedzieć przer:zą­
co. Już przecie:i: lato roku nast~p­
nego, 1949, ujawnilo istnienie zasad 
niczego niedomagani'a - kierownic­
two zakładów nie potrafiło na nowo 
opanować sytuacji - lipiec 1949 ro­
ku na przędz;alni na nowo wypadł 
fatalnie, z nową też siłą poczęła 
działać zła tradycja: 

- Widzicie przecież, że upał. 
Przędzalnia nie mogła wykonać pla 
nu, w j;:ik, gdy tyle postojów z bra 
ku ludzi? 

Tylko tkacze radzili sobie tego 
lipca i odnieśli zwycięstwo, wyko­
nując 102 proc. planu. 

„Państwo ludowe winno okazać Na zdjęciu: przodujący traktorzy11ta 

Sytuacja w zakładach im. Armii 
Ludowej, widać to wyraźnie z ze­
stawień w planowaniu fabrycznym, 
zmieniała się na przestrzeni lat 
1948-1950 dosłownie, jak w kaleJ­
doS'kopie. Sukces jednego li.pca Hu­
macrono oczywiście „dobrą· pracą 
kierownictwa, mobilizacją załogi, 
podnoszeniem się świadomości", klę 
ski innego lipca wyjaśniano„. „po­
godą, płynnością załogi, żniwami" i 
czym się tylko dało! Nie było w za­
kładach 2lbyt wielu lud7Ji, którzy 
przyczyny trudności oceniaHby trzeź 
\vo i właściwie. Do tych nielicznych 
należał kierownik tkalni Wieczorek. 

mało- i średniorlnemu chłopstwu z GOM -u w Wolsztynie (woj. poznań· 
szerszą pomoo kredytową i techni- skle), Marian Kubaczyk (na traktorze), 
czną przez rozszerzenie zakresu dzia kosi zboże w gospodarstwie średnlorol· 
łalności gminnych ośrodków ma- nego chłopa Józefa Pletkuna (obśługuje 

snopowiązałkę) z gromady Michałek 
szynowYCh i POM-ów", Wielki Pietkun zobowiąT.ał się wykonać 

(Z przemówienia prezesa Rady Mini· J 
strów Boieslawa Bieruta na uroczystej swój C!l-loroc!:ny plan dostaw zboża e­
sesjl Stołecznej Rady Narodowej w dn szcze w czasie trwania kampanii żniw-
21 lipca 1953 ?'.). I nej. - fot. Ignor 

Kilka słów o pracy prof. dr Jana Dylika 
wybitnego reg1onallsty, 
loureata tegorocznej Nagrody Państwowej 

Łódź kończy właśnie 530 lat 
P rofesor Uniwersytetu Łódz-1„Łódź ł Okolice - Przewodnik Geo­

kiego dr JAN DYLIK, tego- graficzny" - to jedna z pionierskich 
roczny laureat Nagrody Państwowej prac naukowców łódzkich na polu 
z dziedziny nauk geograficzno-geo- szerokiej popularyzacji wiedzy geo­
logicz·riych, należy do grupy wybit- graficznej i historycznej o Łodzi. 
nych regionalistów łódzkich, zna- Liczne rozdziały z tej pracy wchodzą 
nych i cenionych w całym kraju. Z do drukującego się obecnie obszer­
pozostalych wspomnieć tu jeszcze nego przewodnika naukowego po Ło 
należy prof. dr Gąsiorowską (nagro dzi i województwie. 

Oto co pisze m.in. p'l'Of. dr Dylik 

- Zemścił się błąd organizacyjny 
na oddziale młodzieżowym. Zapom-

„Z mał•J ł.ódkl - duła t.6d:f.„" 
Piecz~ć m. Lodzi z 1577 r, dzoną Nagrodą Państwową w ub. r.), 

dyr. Kaczmarka, prof. Missaiową, 
prof. dr śreniowskiego z UŁ. Oni 
to kieru.ią badaniami nad historią ru 
chów chłopskich, przemysłu, klasy 
robotniczej Łodzi i innych zagad­
nień naukowych regionu łódzkiego. 
Z wynikami swych trudów nauko-

Zajrzyjmy teraz do jednej z wielu 
prac obecnego naszego laureata: 

o położeniu _geograficznym Łodzi na Urodzony w '" i905 w Łodzi p'l'O· 
tle Polski: - „„.jednym z pólwy- fesor Dylik jeszcze przed wojną 
spów wyżynnych sięgających dale- jasno i otwarcie pisał 0 zaniedba.­
ko w krainę niżową - to samodziel niu i ucisku kapitalistycznym w ja­
na jednostka geograficzna, znana kim tkwitła. latami Łódź. Rozdział 
nam, jako wyżyna łódzka; względ-
nie łódzko-piotrkowska". z dalej: traktujący o oświacie miasta mó­
„„.Łódź rozłożyła się na północno- wi: „„.w okresie rządów zaborczych, 
zachodnim krańcu te1 wyżyny, na w epoce kapitalistycznej Łódź po• 
stosunlcowo taguctnym zboczu zachod I stad.ala wietki procent analfabetów. 
nim, zdala od natv,,.alnych pasów ko W roku 1897 liczna tu 52 proc. anal­
munikacyJnych (np. rzek), znajdu3e fabetów". W Latach „dwudziestole­
się w strefie . drożnej południkowe1 cia" niewiele też zrobiono na tym 
wyzysku3ącej dział wodny Odry 1 polu, gdyż w r. 1931 znajdowało się 
Wisły„." w Łodzi jeszcze ok 11 proc. nie umie 

1ących czytać i pisać/ 

Widok Placu Wolności. 
Jedna z na)~tarszych litoqraf;; Łodzi, niqdzie dotad nie publikowana. 

~ okresu budowy kolei żelaz:iej Fabryczno·Łódzkiej), 

W rozdziale tyczącym się dziejów 
naszego miasta czytamy, iż „Erekcja 
rniasta nastąpiła w 1423 roku (mó­
wi o tym dokument archiwalny). 
„My .•. Władysław (Jagiełło) z laski 
Boga Król Polski„. ·cz11mm11 wiado­
mem aktem niniejszym... że wieś 
zwanq t..ódź (LodziaJ przeksztatcamy 
nacta1ąc jej prawo m1e3skie.„ Działo 
się w Przedborzu (nad PitkąJ w sam 
dzień św Marty (27 Lipc-a) Roku Pań 
skiego tystqr· czterysta dwudziestegu 
trzeciego". Tu dowiadujemy się więc, 
wych dzielą się zawsze z całym lódi 
kim społeczeństwem. 

Profeso„ doktor Dylik specjalizuje 
się obecnie w naukach geograficz­
nych i geologicznych: badających foT 
my ukształtowania się powierzchni 
iiemt. Szczególnie najwięcej pracy 
poświęca badaniom rzeźby terenu re 
gionu łódzkiego. Nagrodę Państwo­
wą 195.1 r. otrzymal profesor Dylik 
za pracę „O pe·ryglacjatnym charak­
terze rzeźby środkowej Polski''. Pra 
ca ta ma duże znaczenie dla nauki 
polskiej i europejskiej Przyzna.nie 
mu tej nagrody ;est wyrazem uzna­
nia calego spoler.ze11.stwa dla ;ego 
osiągni~ć w te; d~iedzinie nauki. te na.na Łódź ?est nietada sta,,.usi 

kq! - Licz11 sobie już 530 wiosen! (Z. K.) 

Upai nie przeszkadza w pracy„. 

nieliśmy - mówił 'o załamaniu się 
planu na tkalni w roku 1951 - o 
tym, żeby pomóc młodzieży. Zawa­
liła robotę i organizacja ZMP-ow­
ska, mało interesująca się pracą mło 
dzieży na tkalni, nie zwrócono więk 
szej uwagi na sprawę dyscypliny 
pracy. W rezultacie - oddział mło­
dzieżowy - przez swą ni'!>ką wydaj 
ność spowodował nie\vykonanie pla 
nów przez całą tkalnię. 

* • * 

L
ATA płynęły. Zmieniali się lu-
dzie w kierownictwie. narasta­
ły zadania, zmieniała się sytua-

cja. Ta sama tkalnia młodzieżowa, 
w której w roku 1951 popełniono 
tyle błędów, stała się dziś przodu­
jącym oddziałem. 

Młod?Jież zorganizowana w bryga­
dy walczy z miesiąca na miesiąc o 
palmę pierwszeństwa, współzawod­
nictwo daje coraz lepsze wyniki a 
brygada im. Janka Krasickiego stała 
się przykładem dla całej fabryki. 
To właśnie kierowniczka tej bryga­
dy Jadwiga Ciszewska otrzymała w 
tych dniach od swych towarzyszy 
pracy zaszczytny mandat reprezen­
towania młodzieży zakładów im. Ar­
mE Ludowej na Festiwalu w Bu­
kareszci~. 

W obu tkalniach podniósł się po­
ziom pracy majstrów. Podobne wy­
niki osiągnięto i na przędzalni. Inż. 
Walczak I kierownik zmianowy z 
przędzalni, Cieślak, z nie ukrywaną 
dumą mówią o tym, co już zrobio­
no: 

- Przeszkoliliśmy majstrów, u­
sprawniliśmy proces technologiczny, 
a w w dużym stopniu ułatwia zało­
dze wykoMnie za<lań. 

- A żniwa? - pytamy. 
- Cóż żniwa? To żaden problem. 

Wprowadziliśmy właściwą gospodar 
kę urlopową już od stycmia tego 
roku, tak że latem idzie na urlop 
tylko tyle osób, ile jest w planie. 
A plan ten gwarantuje wykonanie 
l!adań -. bez niespodzianek i wstrzą 
sów. Na żniwa, zgodnie z przepisa­
mi, odchcdzą ludzie do swych gospo 
darstw rolnych, ale na to jesteśmy 
przygorowanL 
Wśród załogi ZPB im. Armii Lu· 

dowej widać już dziś wyraźnie dzia 
lanie dwóch zasadniczych czynni­
ków: z jednej strony ofensywa kie­
rownictwa, organizacji partyjnej l 
ogniw związkowych, idąca w k;e­
runku usprawnienia warunków pra 
cy, z drugliej zaś - wielka ofensy· 
wa o nieustanny wzrost świadomo• 
ści załogi. Rosną nowi ludzie na od 
dział.ach (awansowani na majstrów 
P~korsk!, Tomczak, Mrozowski}, 
walce o wykonanie codziennych za­
dań pomaga załodze jej ambicja -
tak wyraźnie wykazana na tle rea· 
lizacji Czynu Lipcowego i wyr'lżo­
na w ostatnim zobowiązaniu, które 
zapowiada wykonanie planu rocz­
nego już w dniu 22 grudnia br. Ram 
lipiec br. realizowany jest zwycię­
sko przez wszystkie oddziały, 

* • * ~ 

L IPCE zakładów im. Armii Lu· 
dowej to jeden tylko przykład 
przekonywający o tym, że tzw. 

tradycja „trudności" w okresie każ­
dego lata to istotnie zła, najgorsza. 
tradycja, że kryła się za nią nłtmd­
powiedzialność kierownictwa, bPZ­
troska i chaos orl!'anizacyjny. Bo 
faktem jest, że tę złą tradycję po­
trafi zwalczyć w:vższy poziom pra<'Y 
kierownictwa, pełne wykorzyst•mle 
wsz:vstkich rezerw tkwiących w za­
łodze I <'Odzieune, ambitne wctela· 
nłe w bele pamll'ltn:vch słów Bole­
sława Bieruta, że plan, to prawo 
nfe„lomne w państwie. budującym 
socjalizm. 

ł'. B. 
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Szabliści polscy w finale 
szermierczych mistrzostw świata 
Doskonała walka Zabłockiego 

. W sobo~ę, 25 bm., rozeirann w Brukseli półfinały indywidualnei'o 
floretu kobiet, ćwierćfinały 1 półfinały szabli drużyriowej oraz finał 
indywidualnej szpady. 

W półfinałach floretu kobiet ambitnie 
walciąca Nawrocka nle doszła Jednak do 
finału I została sklasyfikowana w oról­
neJ punktacji floretu kobiet na t miej­
acu. 

RADIO 
PONIEDZIAŁEll:, 27 LIPIEC 

H.10 Popularna muzyka symfonlc2na. 
Ił . fe> Koncert solistów. 15.10 Chwila mu­
zyki. 15.15. Suita żołnierska. 15.30 Audycja 
dla dzieci. IG.00 Recital fortepiano.vy. 
16.20 Program lokalny. 18.30 Muzyka. 
18.45 Stylizowane polskie tai\ce ludowe. 
19.17 Leo Delice•: muzyka baletowa. 19.30 
Muzyka i aktualności. 20.00 „Powrót do 
domu„. 20.20 Koncert orkiestry 1 chóru. 
21.36 Muzyka taneczna, 22.00 Utwory 
15krzypcowe. 

TEATRY 
l'owsze~hny - „Dożywocie", pon. „Czar­

niecki I jego źo.lnierze" - lł 
~etnl - „Mikado" - 19.30, p<>n. nie­

czynny 
lm. Jaracza - „Kandlda" - U, pon. 

nieczynny 
Powstalę nieczynne 

KINA 
PAŁ'.l'YK - Zagubione melodie - H.30, 
· 16.30, 18.30, 20.30, por. 11, pon. 16.30, 

18.30, 20.30 
bOYNIA - Program· rtlmów dnkumen 

talnych - 17, 18. 19. 20. Prn1Inm die 
najmlodszych - 11, 12, lS, 18, ,pon. 16 

MŁODA GWARDIA - Podrzutek - 14, 
16, 18, 20, por. 12, pon. 16, 18, 20 

llfUZA - Ostatni Mohikanin - 18 18, 
20, por. 11, 'Pon. 18, 20 ' 

J'ION1ER - Wtlhelm Tell - 15, 17, 19, 
por. 11, pon. 17, 19 

:Pol ONIA -, t'/aJp(~knle!sU - 15, 18 
!O, por. 12 

l'l<\GŁ1nv10:.NIB - nieczynne 11 powodu 
remontu 

S MAJA - O•r•tnl rei~ - 11, 11, 20, 
por. 11, pon. 18, 20 

ltEKORD - Sadko - 16, 18, 20, por. 11, 
pon. 18. 20 

)tOMA - W dni pokoju - 15.30, 18, 20.15, 
por. li, pon. 18, 20 

);OJUSZ - Cud w Mediolanie - 15, 17, 
19, por. 11, pon. 18.30 

ISWJT - W stepie - 16, JB, !O, por. 11, 
pon. 18, 20 

);l'Yt owi;; - nieczynne 1t powOdu re· 
monttJ 

~"TRY - Kwi a! mlln!cl - 18 \B, 20. 
por. 11.30, pon. Wielka przygoda 

W•St A - Z•&Ublcme melodie - li, 18 
20, por. 12 

:WŁOKNIARZ - z cesarsko-królewskich 
czasów opowiadań klika - 16, 18, 20, 
por. 10, 12 

'W01 Nosr - 7.imhlnn„ mP!odlł' 
16.30, 18.:ro, 20 30, por. 11, pon. Iwan 
Groźny 

:'ZAl' H•.'fA - Mv nrwlsy - 15, 18, IO, 
por. 11, pon. 18, 20 

DWORCOWE - Uwaga, wypadek; Gry 
sportowe; Lenora; Mikołaj Kopernik -

I 16, 11, 18, 19, 20, 21, 22 
I Cyrk nr I - Pl. Nlepodlerłołcl, 

'Prted•tawienla cnd7.łennle o godz. lł . 30 
'W nledzlele 1 święta - o godz, 15.30 
l 19.30, 

Nocne dyżury aptek 
n7.h::\p1o:.,.p1 nnrv ł1Vt11rt11" ntJ•łep11111łf"f" 

apteki: Obr. Stalingradu 15, Pabianicka 
218, Ju„cza R~. Stallua oO. Wroblew-k•e 
go 54. Kopernika 28, Plotrknw~kll 67, Pl 
Kn4<-IP1ny 8 I Al Kn~c·lu~rkł 48. 

Dy1ur ooln1nłc7n·erlnf'knln({IC'7.ny: dziś 
przez całą dnbe dy1uru1e szpital Im dr 
M. Madurowicza przy ulicy Krzemieniec 
kie1 5. 

JutrzeJszel nocy dyturulą nastt:pUJące 
apteki Pab1anłr:k8 ea. Pr>ela7d 59 Zle· 
łona 28, W•rho<lnla 54. [, Jmannw•k!Pl!O 
87, Piotrkowska 127 1 Al. Kośclunkt O. 

Cwlerćflnałv szabli druźynoweJ odbyły 
się w czterech grupach. 

\V meczu z Saarą Polacy walczyli bar­
dzo dobrze. Punkty dla naszych barw 
zdobyli: Zabłocki - 4, Pawłowski - ł, 
suski - 3 I Czajkowski - 3. 

W swym pierwszym spotkaniu pólfl· 
nalowym Polacy wystąpili przeclwlco 
Belgii. 

Polacy przyst111>Ul do tego meuu 11 
mocną wolą zwycięstwa, które jednak 
nie przyn:to łatwo, tym bardziej, te sę­
dziowie wyraźnie faworyzowali Belgów 
Jako gospodarzy. 

Po ciężkich walkach zwyclężyll osta­
tecznie Polacy s:s (60~9). Przy stanie 
7:7 Belg Balister urowadził 3:0 z Zallłoc­
kłm, który Jednak wykazał niebywałą 
ambicję I opanowanie nerwowe, wygry­
wahe walkę 5:3, a tym samym zapew­
nlaJl\C zwycięstwo drutynle polskiej. w 
meczu z Belgią punl<ty dla barw Polski 
zdobyli: Zabłoci<! I Pawłowski po 3 oraz 
Susi<! I Pawlas po 1. 

W drugim spotkaniu w teJ g-ruple 
Włochy pokonały Holandię 11:5. '.l'ak 
więc, w II rundzie półfinału Polska 
zmierzyła się z Holandią, a \Vlochy z 
Belgią. Włosi z łatwością uporali się z 
załamanymi porażką z Polską Belgami 
wygrywaj11c 9:2. l\Iecz Polska - Holan­
dia zakończył się trzecim kolejnym zwy 
clęstwem naszych szablistów 11:5. 

Wszyscy polscy zawodnicy, zdając so­
bie sprawę z wagi tego spotkania, kl ó­
rego wygranie dawało ostateczny awans 
do finału, walczyli bardzo ostrożnie. 
Prowadzili przez cały czas meczu zdecy­
dowanie I zwyciężyli w pięknym &tylu. 
Licznie zebrana publiczność szczegńlnle 
g-orąco oklaskiwała do~konale walczą­
cych Zabłockiego I Pawłowskiego. Bar· 
dzo dobu.e spisał się równlet. Suski, któ­
ry wygrał wszystkie swoje spotl<anla. 

Punkty dla Polski zdobyli: Suski - ł, 
Zabłocki I Pawłowski po 3 oraz Pawlas 
- 1. Tal< więc, o drużynowe mistrzostwo 
świata w szabli walczyć będą: Węgry, 
Wiochy, Francja I Polsl<a. 
Finał szabli ro1egrany zostanie w nle­

ddel~. 28 bm. W pierwszym spotkaniu 
finałowym Polacy zm!erzą się " Wlo~ha­
ml, a na~tępnle z Węgrami I Francją. 

W sobotę, 25 bm., rozegrano ró~rnlet 
finał Indywidualnej szpady. W konku-' 
rencJI tej pełny sukces odnlt'śll repre­
zentanci Węgier, zdobywając dwa pierw 
sze miejsca. 

Mistrzostwo zdobył Sakovlc - ł zwy­
cięstwa przed swym rodal<lem Benenl 
- ł zwyc., Włochem - Marini - ł zwyc. 
l Francuzem - Moulal - 4 zwyc. 

Widzew-Ogniwo 
(Częstochowa) 

Dzl§ na boisku Widzewa, priy ul. Ar­
mil Czerwonej oclbędzle się o godz. 11 
•potkanie między piłkarzami Widzewa j 
Ogniwa a Częstochowy. 

Sporl na wesoło 
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Telegram: 
Otwieramy Vili wyścig kolarski -

stop - start dziś o godzinie 13 - stop 
- życ.zymy zawodnikom powodzenia - stop 

Z bliż.a się moment 61.a.rbu do VIII 
wyścigu kola•rskiego o pu­

cha•r praechodn.i „Ex·pre51SJU" i „DzJ.en 
niik.a". 

Siedmiokrotn1ie już na szosach wo 
jewó<l?Jtwa łód7Jkiego walczyli ko­
lane z calej Polski. Na sba!I"Cie, o­
bok .starych, wytrawnych z.a.wodni­
ków, widzieliśmy taikże młodzież, 
która stawiał.a swe pierwtw.e kroloi. 

Nie trudno dziś obliczyć ilu kola 
rzy brało d9tyohC7ai.5 udział w n.a­
~ej imprezie. Przeciętnie n.a &tarcie 
stawało po 300 za'WOdtnJików, a b~y 
nawet la.ta, że mieliśmy i 600 !kola­
rzy. 

Cieszy nas niezmiemi!e, że wyś­
cig ten z roku n.a roik zy61kiwiał eo­
bie coraz większą populamość i ścią 
gał na stalli kolarzy z najdalszych 
n.awet zakątków kraju. 

Zawodnicy ze Srezecilńa walczyli 
obok kolarzy Sląs 
ka. Oi zaś współza 
wodin.iozyli z z.a.­
wodnilkami Ol-
s2ltyna, BLaiłego-
SltOiku, Lub1illla, 
WafflW.wy i wielu 

v-- .„. innych miast. 

Ob6erwatorzy naszych wyśdgów 
ł.atWQ z.auw.ażą, że iirod:z.Ha się w pe 
wnym sensie !ryw.a·li~oja między 
asami z Warszawy i Łodzrl.. Trzy ra 
zy wygrał Rzeźnicki z We.irszawy po 
czym odebrał mu puchair łodzi.an.in 
Sałyg.a. W na<Jtępnym roku puchar 
przechodzi w r~e reprezentanta sto 
licy - Wójcilka, potem :Ł.Jobywia go 
Wali.s.zewski z CWKS i wreszcie w 
ubiegłym roku :zmów trafi.a do ło­
dzilanin.a Gabrycha. 

Nasuwa się pytanie - kto 'ZlW:V-
cięży w tym roku? ' 

Zag.a.dlka ta będzie :rozwląz.iana 
dziś o godiiJini e 17 na ton:.e w Hele­
nowie. 

Otwierają.o VIII wyAcll' kolanikl 
o puchar przechodni „Expressu" i 
„Dziennika" witamy 11erdecsnie 
wszystkich zawodników biorących 

udział w naszych dzisiejszych wyścl 

ga.ch. Witamy zarówno ll!ów kolar­
skich jak I turystów wkraczających 
dopiero na szosę. Witamy kobiety -
startujące po ra.z pierwszy w na.szej 
Imprezie. Witamy kolarzy z ca.lej Pol 
ski, bo tak jak w latach ubiegłych 
tak I w tym roku zjechali do ł»dzl 
za.wodnicy z Warszawy, Lublina, Po 
znania, Sląska, Tomas7,owa., Piotrko 

Kolarze radzieccy . 
zwycręza1ą 

drużynę węgierską 

w wyścigu na 1 OO km. 
Na szosie mi6skleJ pod Mosl<WI\ odby­

ły się drugie z kolei zawody kolarskie, 
rozecrane ml~dzy zespołami ZSRR I Wę 
gier. Trasa wyścigu, wyznac1,ona na pro 
stym odcinku magistrali wynoslla 100 km, 
z nawrotami po katdych 25 km. Starto­
wały drużyny sześcioosobowe, przy czym 
w punktacji uwzględnlano wyniki ł naJ 
·lepszych zawodników każdego zespołu. 
Zwycięstwo odnieśli kolarze radzie,·cy, 
zyslmjąc 2,5 mln. przewagi nad drużyną 
Węgier. 

Rozpoczęto 
lekkoatletyczne 
mistrzostwa CRZZ 

W piątek, 24 bm„ na stadionie Bu· 
dowlanych we Wrzeszczu rozpoczęły się 
li lekkoaUetyczne ml•trzostwa CRZZ. 
Ponad 600 reprezentantów zrzeszeń sp"r· 
tu i;wlązkow~go walczy o zaszczytne •:.'· 
tuty mistrzowskie. 

Pierwszy dzień zawodów nie przyniósł 
dobrych wyników, bowiem ulewa w no­
cy przed zawodami rozmiękczyła bol•ko, 
•tarannle przygotowane przez organlza· 
torów. 

Na najlepszym poziomie stał skok 
wzwyż, w klór3·m 6 zawodników prze­
kroczyło wysokość 180 cm. Mistrzem 
CRZZ zo~tał Lewandowski (Budowlani), 
który u7.yskał 1'10 em przed Potockim 
(Kolejarz) I Szłykiem {Stal) - po 180 cm. 

Lewandowskj, który przeszedł w do­
brym stylu wysolrnśel 185 I 190 cm za 
płerw•r..vm razem, zaatalrnwał następnie 
rekord Polsl<I (196 cm). Próba nie udala 
się. 

Dobry wynik w dysku uzyskał ChoJnac 
kl - 45,78, wygrywając przed DaJnow· 
cem (Spójnia) - 42,47 I Krzyżanowskim 
(Spójnia) - 40,32. W finale kuli kublet 
zwyciężyła Konlkówna (Kolejarz) 
12,91. Drugie miejsce zajęła Clachówna 
(Wlóknlarz) bijąc wynikiem 12,21 swój 
rekord tyclowy. 

Gdzie nabyć 
bilety? 

Przed przyjazdem kolarzy na. me­
t«: wyścigu „Dziennika" I „Expres­
su" na torze w Helenowie zorgani­
zowane bt:dą Wyścigi sprinterow­
skle i wyściJi motocyklowe bez ko­
larzy. 

Imprezy rorpoczną sit: jutro, o 
godz. 16. Bilety wst«:J)U na. stadion 

wa, Wrocławia .•. - słowem ze _.., 
stkich stron kraju. 

Wita.my Wu wszystkich I tyt 
my osiągnięcia Je.k najlepszych 
nJków. 

Dokładny program iaz1 
fi Zawodnicy zgłOl!zeni do w 

cigu turyst~ilnego zbierają gir 
godz. 8 w Helenowie. Kolarze 1 
jadą z Helenowa o godz. 8.40, 
start ostry wyzn.acrony na ul. '. 
bi.aniclciej koło Parku Wenecja. 
godz. 9 pierwsi wyTUSiZą ze st.a 
kolairze niezrzeszeni. Sta·rt kol 
:zirz~onych (turystów) nastą.pi 
godz. 9.30. Meta znajdować się 
dzie w Józefowie n.a Chojlńlch. 

li o godz. 11 zbiorą się w m,· 
nowie wszyscy kolarze zgłoozeni 
innych wyścigów. Po ipl'Zejecha! 
ulicami miasta, z.a wodnicy zn.a 
się n.a sta.rcie ostrym na począt 
szosy wal'SZawskiej przed god:?J 
13. Pierws1 ruszą z.awOOnicy sta1' 
jący w wyścigu głównym na d~ 
sie 185 km. Następniie wyjadą z.a~ 
dini:cy klasy II na dystansie 100 ) 
do Łowicza i z powrotem. Pot 
~taJr!ują kola1rze k.41.sy III do 1 

wna i z powrotem, Ostatni start 
to wyścLg kobiet i.a dystansie 
km. Mety wszystldch wyścigów 
wyjątkiem głównego znajdować 
będą n.a szosie przy ul. Stryki 
ski ej. 

g Kolarze wyścigu głÓWlllego ' 
dą na metę ul. Strykowską, Woj, 
Polskiego na Helenów. 

Zmiana trasy 
Na ootatnim zebraniu a!rg~ 

nym postanowiono nieco przedłu 
trasę wyścigu dla tury&tów. Pojv: 
oni obecnie szosą asfaltową do 
bi.anie poczem w samym mieście a 
cą w ul. Armii Czerwonej i poj 
wprost do Rzgowa, by o.ao;tępnlie 
Rzgowie ek:rędć n.a levro <io 

Meta znajdować &i«: będz.ie ja1k 
przednio w Józefowie na Chojna 

Pierwszy dzień 
misłrtos\w pływackich 

W Inowroclawlu 2f bm. na starcie 
wackich mistrzostw CRZZ stanęło 
zawodników I zawodniczek ze wszystł 
związkowych :r:rzeszeń sportowych. d 
nlzatorem mlstrzo•tw Jest Kolejarz (J 
wroclaw). W pierwszym dniu rozegr 
8 konkurencji. W biegach flnalow 
zwycięstwa uzyskali: 
Mętctyznl: 200 m st. dow. - Luton 

(Spójnia) - 2:28,B, 100 m st. klas) 
ICuklok (Budowlani) - 1:11,2, Petr 
wlcz, któty w biegu tym zajął pier 
miejsce, został zdyskwalifikowany. 2 
st. mot. - Kraska (Stal) - 2:58,2, 
reta 4x200 m st. dow. - Ogniwo I 
10:14,8. 

Kobiety: 400 m st. dow. - Grysz~ 
(Btulowlani) - 6:20,5. 100 m si. grzt 

lłed. Na~nlny: E . Kronlewl~z I b«:dą w cenie 8 zł trybuna, wejśclo- - Przybol'owlcz .<Spójnia) - 1:27,4, 20 
Adres R~dakcJI: L6<1ż, Plo1rko1nka lota we 5 zł I dla młodzieiy 3 zJ. łJilety st. klas. - Mallnowska (Wlóknluz) 
Tel,: 112-so, 223-05, 1!9· 13, 137-n, 103-04 3:19.o·, zoo m st. mot. Pogorzala (Bud Wydawra: RSW „Prasa" sprzedawane będą przy kasach wej lani) _ 3:23,0. 
Drnk: Zakł. Grllf. RSW „Prasll" _ r.Mt. ścinwych na stadionie w Helenowie.

1 

Po pierwszym dniu w punktacJł oj 
2wlrkl 11. - Papier druk. mat so er W czasie zawodów podawane b«:- neJ prowadią Budowlani - m 1 

D-4-11811 Bez p d I d ld kl t , 1 przecl stalą - 121 pkt. l SpóJnllf 
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WALKA 

I 

Na zebranie egzekutywy Komitetu Zakła­
dowego ludzie schodzili się oczekując sen­
sacji. Mokry był zły, na porządku dziennym 
było mnóstwo spraw pierwszorzędnej wagi 
Towarzyszka Sabinka kierowała wszystkich 
do sali kor.ferencyjnej. 

Na porządku dziennym umieszczono spra­
wy dźwigów i współzawodnictwa, a także 
wadliwej pracy Organizacji Partyjnej na 
Wydziale Budowy Okrętów. 

Sprawa dźwigów jest zagadnieniem 
kluczowym. Musimy zmobilizować wszystkie 
siły, zdecydowanie poruszyć pracowników 
przedsiębiorstwa montllźowego, które prze­
prowadza roboty. Rozpocząć nieubłaganą 
walkę z opieszałością, jaka zakradła się do 
kierownictwa. Przecież to, co tam się dzieje. 
to skandal, to pachnie sabotażem. Postawio­
no jeden dźwig, po zmontowaniu okazało się, 

130) 

że jest niezdatny do podnoszenia pot,rzeb­
nych ciężarów, rozmontowywano go dwa 
miesiące. Teraz zaczyna się wszystko od po­
czątku. 

- Oni tłumaczą się, źe nie byli przygoto­
wani na podobne niespodzianki. Plan inwe­
stycji był sporządzony wadliwie. Teraz tru­
dno im wydostać potrzebny derrick. 

- Wesołowski twierdził, źe montaż dźwi­
gów na pochylni był postawiony na pierw­
szym miejscu. 

- Na pana Wesołowsklęgo mamy zwró­
coną baczną uwagę - krzyknął Mokry, wa­
ląc pieścią w stół. - On wie. że jeżeli co­
kolwiek się stanie. będzie odpowiadał! 

- Nic się nie może stać - przerwał Gloger. 
- Nie może się nic stać. To jest właśnie 
działalność Wesołowskiego. To go demasku­
je. Rozumiecie, towarzysze? Minęły dwa 
miesiące, a roboty przy dźwigach nie posu­
nęły się o krok. Jeżeli nie zainstalujemy ich 
w ciągu miesiąca, nie ma mowy o wodo-

..................... „ ... „„ ... ._ ... „._ ___________ _ 

waniu trzeciego Lewanta. Nasz plan diabli 
wzięlL 

- Cały trud załogi na nic. Bez dźwigów 
robota nie ruszy - twierdził Mutwil. 

- I to dlatego, że panu Wesołowskiemu 
tak się podoba - kipiał Gloger. - Nie! 
Z miejsca oddam drania w ręce prokura­
tury! 

Zdecydowano zmobilizować całą uwagę 
partii na sprawie dźwigów. Postawić to na 
ostrzu noża. Rozpocząć nieubłaganą walkę 
z opieszałością inżynierów. 

Sprawa współzawodnictwa pracy wywoła­
ła długą, burzliwą dyskusję. 

- To skandal, towarzysze - denerwował 
się Mutwil. - Jak u nas bezdusznie I biuro­
kratycznie traktuje się współzawodnictwo. 
Jeszcze przed paroma miesiącami ludzie, 
którzy pierwsi zaczynali wyścig. zniechęcali 
się, cały ich poryw I ogień grzązł w stosach 
papierków i kalkulacji. Jakoś rozbiliśmy 
nasz biurokratyzm. Teraz dzieją się rzeczy 
jeszcze gorsze. Racjonalfzatorzy, przodowni­
cy we współzawodnictwie. wprowadzająry 
nowe formy organizacji pracy, są Izolowani 
przez większą część załogi, nikt nie podej­
muje ich metod. szerzy si«: kontrpropa!{andę, 
że przyjęcie nowych sposobów spowoduje 
obniżenie zarobków, zmianę norm. 

- Proszę tow~rzyszy - mówił referent 
współzawodnictwa - nasz Komitet nie pra­
ruje jeszcze właściwie, ale i partia nie speł­
nia swojej roli. Nie otacza opieką przodow-

ników, nie wytwarza odpowiedniego klim: 
wokół ich poczynań. 

- Macie rację, towarzyszu - powied2 
cicho pierwszy sekretarz. - Co prawda, 
przodownicy nie szukają w partii opie 
Wyraźnie twierdzą, że Im na partii nie i 

leży. Obrażają się na partię. I to starzy 
warzysze„. Tak, ale to również smutny < 
wód błędów naszej pracy wychowawczej. 

- Chciałbym poruszyć zagadnienie, kt · 
ściśle się z tym wiąże, sprawę pracy orga 
zacji partyjnej na Wydziale B.0„ w szc: 
gólnoścl niepartyjne, szkodliwe I oportu 
styczne postępowanie towarzysza Budnika 
mówil w trzecim punkcie porządku dzi1 
nego Mokry. - Podstawowa Organlza 
Partyjna n.a Budowie · nie kieruje ludźr 
nie realizuje linii partii w terenie. Postf 
towarzysza Budnik.a jest oportunistyczni 
postępowanie jego jako sekretarza ldzlr 
rękę wrogowi klasowemu. Atmosfera na 
dziale niterskim jest niezdrowa. członkr 
partii, zamiast świecić przykładem, dem< 
lizują się. Towarzysz Budnik najpierw · 
puścił do tego, że dwóch starych towarzy 
skompromitowało partię, poderwało jej : 
torytet; a nasitępnle, zamiast naprawić to, 1 
móc w ewolucji tym towarzyszom, swe 
dwuznacznym i oportunistycznym stan01 
skiem poderwał zaufanie bezpartyjnych 
czystości intencji towarzysza Markow!ikie 

do prawdziwości jego przemiany, 
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Dymią kadzie ze smołą ..• 

K·1ometr za kilometrem 
układają robotnicy nowe 

w woj. łódzkim 
drogi 

Wio, koniki - wioli! - słychać donośny qłos Plekarskleqo, który wraz 
ze swoją rodziną udaje sit na pobliski rynek do Szadku. 

Przyjemna byłaby to przejażdżka, qdyby nie tumany kurzu, unoszące sit 
spod kopyt końskich, zasypujące oczy I ubranie. 

Narzekają ci którzy Jadą, ale co mają powiedzieć, rower:zy~cl I piesi, którym 
taka fura, nie mówiąc już o pędzącym samochodzie, przesłoni cały widok na 
dobrych klika minut. Muszą jeszcze uważać, żeby nie przewrócić sit nll „ko­
cich łbach" I wybojach zniszczonej droqi. 

S'tan dróg w wojewóqztwie łódz­
kim jest, niestety, jeszcze nie naj­
lep.szy i wymaga wiele pracy. 
Toteż w br. Wojewódziki Zairząd 

Dróg Publicznych przystąpił do na­
prawy wielu odcinków oraz kh c.ał­
kow i1tęj lub częściowej moderniza­
cji. 

Do końca grudnia odnowione i na 
prawione zostanie 205 km dróg z cze 
go 84 km otrzyma nową smoł-OWaną 
nawierzchnię. 

ukończone zostaną roboty przy bu­
dowie trzech doświadczalnych od­
cinków, gdzie :ziastosowane zoetały 
materiały :z.a„stępcze. 

Oprócz naprawy i ulepszeń woj. 
łód2Jkie otrzyma 12 km cał'.lmwicie 
nowych dróg II klasy. 

Naprawa dróg, nowe smołowane 
nawierzchnie nie tylko Pt"ZYczynlą 
się do usprawnienia i oszczędności 
transportu, ale I ułatwi!\ komunika­
cję ludności na.szego województwa. 

(a.Id) 

„'EXPRESS !LUSTROWANY" STl{. 5, 

Pięknie było nad morzem I 

Opalone, wesołe, wypoc~ąte 
powróciły diieci z I turnusu kolona 

Tłumy ludzi zebrały się wczoraj 
o godz. 12 na dworcu Łódź:-K~llsk~. 
Byli to rodzice, którzy z n1ec1erph­
wością oczekiwali na przyjazd swo 
ich pociech z kolonii letnich. 
Nadszedł pociąg. Na peron wybie 

gły gromady roześmia~ych, op~lo­
nych dzieci. Okrzykom l powitamom 
nie było końca. 

- Ach, jak szybko minął czas na 
kolonii... Pięknie było w Ja~o~ła:W: 
cui Wcale się nie chciało odJezdzac 
- mówi do swojej matki Basia Miś 
kiewicz, uczennica $ kl. z 14 TPD. 

- Jedzenie było wspaniałe, ale 
wspanialsze jeszcze były nasze ogni 
ska harcerskie i wycieczki nad mo-

l 
rze I do lasu. Szkoda, że się to 
wszystko skończyło„. - wzdycha 
Janeczka Łuszanek. 

Ob. Irena Sobczyńska była zastęp Obecnie np. trwają prace nad na 
prawą i ulepszeniem drogi na linii 
Łódź - Szadek - Zduńska Wola. 
Po nowej smołowanej nawierzchni 
będą mogli mieszkańcy okolic Luto­
mierska i Szadku jeżdzić już od 10 
września. 

Nie tylko wycieczki konkursy 

Te polamllne deski, które widzicie cą kierownika k~l~nii w .Jarosław­
na zdjęciu, były nleądyś kładką, za- cu. O pracy swoieJ opowiada z u­
krywającą otwór piwnicy przy wejś· śmiechem, kończąc słowami swoich 
ciu d? sklepu spotywczeqo MHD przy wychowanek: _ Szkoda, że się ko-
ul. Zielonej 3. 1 · k , ły b ł spaniałe' 

- Zaniedbane przez władze sana­
cyjne drogi to nasza bolączka 
mówi Wacław Kunicki - robotniik 
zatrudniony przy rozpylaniu smoły. 
-Więc staramy się wykooywać naszą 
pracę możliwie szybko, ale i dOikłia­
dnie. Nasza brygada składająca się 
z 32 ludzi pracuje systemem potoko 
wym. Prawie wszystkie czynności 
są zmechanizowane i dzięki temu w 
ciągu każdych 8 godz. - 120 m goto 
wej nawierzchni oddajemy do użyt­
ku„. 

W br. ulepszoną zustanie również 
nawierzchnia drogi na trasie Zgierz 
- Piątek - Kutno. 

W powiecie wieluńskiim i rawskim 

Ta komisja dobrze pracuje. 
W YCIECZKA pracowników spól 

dzielni pracy dziewiarsko-poń­
czoszniczej im. G. Dua miała poje­
chać do Gdyni. W ostatniej jednak 
chwili „Orbis" wycieczkę odwołał. 
Ale z wypoczynku nie zrezygnowa­
no - zamiast do Gdyni pojechano 
do Spały. 

Pogoda dopisała. W Spale też 
można było wspaniale się opalić, 
wykąpać i zabawić„. Dopiero póź­
nym wieczorem pracownicy spół­
dzielni im. G. Dua powrócili do Ło­
dzi. 
Wrażeń było moc. Nikt nie falo­

wał, że pojechał do Spały. A prze­
wodniczący komisji kulturalno­
oświatowej rnprojektował już na­
stępną wycieczkę - do Gdyni. 

125-osohowy zespół 

GodzLna 16. Praca w biurze spół­
dzielni pracy im. G. Dua ukończo~ 
na. W ·małym pokoiku działu finan­
sowego rozpoczęło się zebranie ko­
misji kulturalno-oświatowe1j. Roz­
patrywano prace konkurS<?we !1~ 
temat książki, która si~ naJbardz1eJ 
podobała. 

Wypowiedzi było 3~. Najwięcej z 
nich dotyczyło książek takich, jak: 
„Pamiątka z Celulozy" - Igora Ne-
verly, „Jak hartowała się stal" -
Ostrowskiego, „Opowieś~ o prawdzi­
wym człowieku" - Polewoja, „Lal­
ki" - Prusa itd. 

Cerowaczka Krystyna Lubasińi<ki 
pisała w swej pracy konkursow~j: 

Kładka, Jak to sit nieraz zdarza, anie ,s onczy. , Y ~ w · 
rozwallłll sit -- niezabezpieczona na Słonce, powietrze l woda były u­
leżycie jllma qrozl przec~odniom wy działem dzieci, które wróciły roze­
padkiem. Poza tym - widok bynaJ· śmiane I wypoczęte aby już 1 wrze 
mniej nie „reprezentacyjny". , . t' · · d ' k' 

Toteż kierownik sklepu zwrócił się sma przys ąp1c o nau 1. 
do dyrekcji MHD, żeby naprawi!a * • * 
kładkę, dyrekcja zaś ?swladczrła, ze Wczoraj w godzinach popołudnid „takie rzeczy" załatwia admmistra· , . , , . . 
tor domu, więc kierownik sklepu do wych opusc1ła Łodz grupa dz1ec1 u­
nleqo skierował swe kroki, aby się dających się na II turnus kolonii 
dowiedzieć, te.„ „w ~ych sprawach" letnich do Mielna Sarbinowa i Ja-
Jedyni\ kompetentną instytucją Jut ł ' 
dyrekcJll MHD. • ros awca. 

Kolo si9 zamkn,ło. Ale otwór piw 
nicy jest nadal niezabezpieczony. 

(och) 

(~ 
S wieże, ale.„ stemple 

Uwaga, kandydaci 
na 'vyższe studia! 

DYREKCJA STUDIUM PRZYGOTO• 
W A W CZEGO do Szkół Wyższych w Ło­
dzi zawiadamia wszystkich zakwalt(iko 
wanych kandydatów, że kurs selekcyJ­
ny rozpocznie się 11 sierpnia I trwać 
będzie do 29 sierpnia. 

Kandydaci powinni prrybyć do Łodzi 
10 slet·pnla. wymeldowując się jedno-

Nareszcie d dł 1 artystów ukraińskich 
osze . w dniu 3 sierpnia 

„Najbardziej mi się podobała 
książka „Opowieść o prawdziwym 
człowieku" Polewoja. Od t.e; ksiqż 
ki nie mogłam się oderwać. Prze­
czytałam ją jednym tchem. Co mi 
się najbardziej w niej podobaco? 
Najbardziej mi się podobał wielki 
i bohaterski hart ducha radziec­
kiego lotnika, który straciwszy 
nogi nie zalamal 1ię i dąż11l do 

W dniu. 17 lipca br. kupiłem w cześnle z mleJsca stałego zamleszkan!a 
sklepie PSS nr 928 przy ul. Dąbrow- na pobyt czaqowy w Vll domu akademie 
skiego 211 pięć jajek. Sqdząc po kim, ul. Bystrzycka 7. 
stemplach, ;ajka , mialy być świPże. * • * 
Okazało 1ię jednak, że zaledwie trzy AKADEMIA MEDYCZNA w Łodzi za; 

W skrzynce na listy bietila się 
karta pocztowa. Widoczek nawet 
całkiem niebrzydki: ośnieżóny od 
góry do dolu świerk. Trochę zdzi­
wlon11 odwrócilem kartkę na drugą 
stronę, gdzie znajomym charakte­
rem pisma skreślone było kilka 
stów: 

„noslego Roku 
Zbyszek". \ 

Spojrzalem dla pewności w okno: 
w najlepsze grzalo lipcowe slonce. 

-:- Też ma pomysly, w t<:ki u.pal I 
zimowq panoramę - pomyslalem z 
ubolewaniem o serdecznym koledze. 
I jeszcze raz obejrzałem kartę. 

Wny~tk.o się wyjaśnilo. Na nie­
spotykanym już znaczku widnial wy 
raźnie czarny stempel: 

Lódź 29-12-49. 

Niewqtptiwie w - nawale życzeń 
noworocznych. poczta poprosiła o 
pomoc żółwie. I jednemu z nich po­
lecono dostarczyć pechowe życze11.ia. 
Żólw - biedaczysko, przez trzy 

lata w mróz i skwar, podczas desz­
czów i śnieżyc, dreptał z Julianowa 
na Chojny. 

I w k01icu doszedł, tylko że„. 
przyslowiowym „żólwim" krocz-
kiem. (r1 

Matko - pamiętaj! 
Brud to wróg 
twego dziecka 

W porze letniej, kiedy przychodzą 
upaly, wiele dzieci. zwłaszcza naj­
mlodszycl~, choruje na biegunki. 
Obowiązkiem matki jest ustrzec 

maleństwo pr~d zachorowaniem. 
Dlatego właśnie należy bezwzględ­
nie przestrzegać czystości. Smoczek, 
butelka, w ktorej dziecko otrzymu­
je mleko, łyżeczka, ręce matki po­
dające jedzenie - muszą być bez­
względnie czyste. 

Brud w domu jest siedliskiem 
wszelkich balcterii, toteż mieszkania, 
w których przebywają dzieci, mu­
szą być szczególnie starannie sprzą­
tane i to kilkakrotnie w ciqgu dnia. 

Jeszcze Jedna sprawa wiąże się z 
ochronq dzieci przed zachorowa­
niem. Chodzi o nieprzegrzewanie 
niemowlqt Zawijanie dziecka w pie 
rzynki, poduszki, cieple chustki w 
okresie lata ;est zdecyduwanie szko~­
!iwe, bowiem dziecko przegrzewa się, 
poci i w rezultacie osŁabia się jego 
organizm, stajqc się bardziej podat• 
nym na zarazki •. 

wystąpi w Łodzi 
Przybyły do Polski 125-osobowy 

Zespół Pleśni I Tańcll - Państwo­
wy Ukraiński Chór Ludowy w dniu 
3 sierpnia br. odwiedzi Łódź. 

Kierownictwo artystyczne :zespo­
łu spoczywa w rękach zasłużone­
qo działacza sztuki Ukraińskiej So­
cjalistycznej Republiki Radziec­
kiej - Grzeqorza Wierlowki - lau 
reata Naqrody Stalinowskiej, który 
jest jednocześnie qlównym dyry­
qentem chóru. 

Występy zespołu- odbędą się na 
stadionie KS Wlókniar>', Al. Unii, 
w poniedziałek 3 sierpnia, o qodz. 
19. 

Na boqaty, pełen plękneqo łudo­
weqo folkloru proqram złożą 
się: pleśni i tańce ludowe, pieśni 
narodów Związku Radzleckleqo o­
raz krajów demokracji ludowej, Po 
pularne „czastuszki", barwne koro 
wody taneczne itp. 

Już za kilka dni 
obiady na abonamenty 
w restauracjach ŁZG 

Jak już donosiliśmy, Łódzkie Za­
kłady Gastronomiczne postano w iły 
WJ?rowadzić abonamenty na obiady 
dla stałych bywalców restauracji. 

Obiady te składać się będą z 
trzech dań i cena każdego z nich 
zależnie od kategorii lokalu wynie­
się od 7 do 12 zł. Wydawanie obiadów 
na abonamenty rozpocznie się z 
dniem 1 sierpnia. (u) 

swego celu". 
Zebranie komisji trwało długo. 

Trzeba było przeczytać wszystk!e 
wypówiedzi konkursowe, by moc 
słusznie przyznać nagrody, na które 
się składały portfel skórzany, książ­
ki, bilety do teatru„. 

nadawały się do spożycia. Podobny wiadamla, że w terminie do dnia 1 ster 
wypadek zdarzył mi się już po raz pnia br. wsz;yscy kandydaci na pierw-

. ~zy rol< studiów Wydziału Lckarskfel(n, 
drugi. I Farmaceutycznego I Odd:rialu Stomato-

Kiedy zwróciłem się do kierowni logi<:'.znego zostaną ldywirlualnle powla­
ka sklepu, ten zaprowadził mnie do clomlenł o Ich dopuszczeniu rlo ep;zaml­
korytarza gdzie staly skr,,..,•nie wy- n~w w~~l'pnych. W zawiadomieniach . ' . . . -„. tych zo111anle podany dokładny adres l 
pelnwne cuchnącym, 3a3ami. Jak tem1ln egzaminów. 
zauważyłem wszystkie posiadały . . • Dnia 7 sierpnia br. odbęrb:le się egza 
pieczęcie jaj liwieżych. mln pisemny z biologii. Termin pozo• 

M staiych egzaminów ustnych tj. z chenul Praca komisji kulturalno-oświa­
towej przy spółdzielni pracy im. G. (4629) 
Dua nie ogranicza się tylko do or­

· I nauki o Konstytucji zostanie podan)I' 
z ul. Wiośnianej 1. do wiadomości kandydatów dnia 7 sler 

pnia podczas egzaminu pisemnego. 
W sprawach wątpliwych I po skiero­

wania na zakwaterowanie należy zgła­
szać się do Uczelnianej Komisji do 
Spraw Rekrutacji przy Akademii Medy 
cznej w Łodzi, ul. Zachodnia 81-83, I plę 
tro, pokój 18. 

ganizowania wycieczek i ogłaszania Wy)aśnleni·e 
konkursów. Komisja troszczy się o 
życie kulturalne pracowników, a 
więc systematycznie zakupuje bile­
ty do teatrów i kin, wydaje gazet­
ki ścienne, organizuje dyskusje nad 
obejrzaną ostatnio sztuką, teatralną 
lub filmem. 

W okresie 2 miesięcy 86 procent 
pracowników skorzystało z biletów 
do te;,itru i kina. W Dniach Oświa-

Sklep spożywczy MHD nr 22. który 
wymienialiśmy Jako jeden z posiadają· 
cych dobr<t I sprllwną obsłuq, i pracu· 
Jący bez mank, mieści się przy ul. 
Obrońców Stlllinqradu 146, a nie Jak 
podllll~my, pod nr 8. 

Pachnqce antonówki 
ty, Książki i Prasy sprzedano t k I 
książek na łączną sumę 10.000 soczys e apsy 
złotych. Do osiągnięć komisji nale­
ży zorganizowanie własnego chóru, 

1 

W 
który występuje na akademiach. 
Jednakże w poważnym stopniu 

utrudnia pracę kulturalno-oświato- do 
wą w spółdzielni brak świetlicy. 
Biblioteka licząca ponad 500 ksią­

drodze 
lodzi 

żek z braku odpowiedniego po­
mieszczenia znajduje się na jed­
nej z sal produkcyjnych. Chór 
nie ma gdzie przeprowadzać prób. 
Związek Branżowy Przemysłu Włó­
kiennicze-Skórzanego powinien więc 
pomóc spółdzielni im. G. Dua w 
wyszukaniu lokalu na świetlicę . . 

(Kr-ski) 

Coraz więcej różnych owoców daj 
rzewa w sadach województwa łódz­
kiego. Jak nas informuje Zakład 
Obrotu Owocami i Warzywami, w 
niedługim czasie nadejdą do Łodzi 
większe ilości owoców. 
Będą to m. in. śliwki uleny I wę­

gierki, jabłka antonówki, tytówki 
oraz gruszki klapsy. (u) 

Dnla 28. bm„ o gO<!z. 18, w sali LPż, 
Piotrkowska 78 (U piętro, prawa oficy­
na), odbędzie się zebranle informacyjne 
w sprawle I Ogólnopolskiego Raldu Ple­
~zego na terenie Warmii 1 Mazur, orga­
nizowane pnez KO Turystykl Pieszej, 
na które zaprasza się przedstawicieli za­
kładów oracy, szkól 1 wszystkich zainte­
resowanych. 

* • * 
Mtoctzleż łódzkich szkół zawodowych 

wyjeżdżająca na obóz szkoleniowo-wy­
poczynkowy ZMP do Bfalego Born. w0J. 
koszalińskie. zbierze się w dniu 30 bm. 
o godz. 12 w Zarządzie Łódzkim ZMP, 
ul. Piotrkowska 262. 

lJiu nq la 
plonie.„ (36) 

Radża zaczerwienił sit. r 
- Nie znasz zwyczajów w Lebaku. Nie wiesz 

więc, Jak bardzo kłamie tutejszy lud! Nie za­
brałem Kasslmowl bawołów, Sam przekonasz sit j 

- Sam oddałem bawoły - dodllł po chwllł -
dostałem za nie sprawiedliw'ł ceno. 
- Przekonałeś sl9 teraz, tuwanie - uśmiech 

'1ąl sit radta - Jak tutejsi ludzie kłamią. A te­
raz proszę cl9, ażebyś nie wzqardzll moim po­
CZPstunklem. 

Kiedy wrócił do domu zaraportowano mu, że 
we wsi Tii-Purut utopiono jakleqoś człowieka. 

Dekker wsiadł na konia I udał sl9 na miejsce 
wypadku. o tymi 

Zaraz potem wpełznął do sali Kassim. Był sza­
ry z przeratenia. Radża spytał qo qrożnie: 

Czy zabrałem cl twoje bawoły? Mów! 
- Nie, wielki rlldżol - Jłkn<tf Malajczyk, 

Ale Oekker nie przyjął zaproszenia, A wraca· 
Jółc myślał: „Biedny Jest ten lud, któreqo ąntblą 
l nasi kolonlntorzy l miejacowl feudałowie!'' 

Znalazłszy si~ na miejscu, Dekker poznał w 
topielcu teqo starca, który niedawno skartył sio 
przed nim, źe porwano mu syna. „Co się tu dzie 
Je?" - spytał ostro Edward, ale tłum milczał. 

,o. „ .... 



STR.I 

Może 
kupić 

chcecie 
gwiazdę? 

Jak już podawaliśmy, Muz~m 
Wiedzy w Bostonie (USA) pragnąc 
zdobyć pieniądze na budowę pla­
netprium, ogłosiło niedawno licy­
tacJę„. gwiazd. 

Obecnie możemy podać Wam dal 
sze szczegóły owej jedynej w swo­
im rodzaju „licytacji". W specjal­
nym katalogu wyceniono m. in. 
słońce na 10 tys. dolarów, księżyc 
na 2 i pół tysiąca, a kometę Hal­
ley'a na 500 dolarów. 

A teraz oddajmy głos czasopismu 
„Life" skąd czerpiemy te dane: 
„Słońce zakupił jakiś anonimo­

wy kupiec, małżeństwo, któremu 
zdechł ulubio~y pies, kupiło dla 
uczczen;'ł jego pamięci gwiazdę 
C1nis Minor, arcybiskup Richard 
J . Cushing kupił 200 gwiaro dla bo 
stońskich sierot, ~pólka handlarzy 
warzywami zakupiła dalszych 500 
gwiazd. 

W ostatnim tygodniu sprzedaż po 
szła tak dobrze, że zebrano już nie 
mal całkowitą sumę potrzebną na 
budowę planetarium. Ponieważ 
muzeum rozporządza jednak jesz­
cze ki:k0ma +ysiacami gwiazd, bę­
dzie je sprzedawało każdemu kto 
się zgłosi po 1 dolarze za sztukę". 

Czyli - idiotyzm na miarę mię­
dzyplanetarną. ____ , ___ "' ______ "' 
. Super-doza 
,,maccarthyzmu"· 

„Senator Joseph Me Carlhy, żą 
dny władzy człowiek z Wisconsin, 
je.st najbardziej pełną sprzecznoś­
ci figurą naszych czasów. 

Najlepszym sposobem poznania 
charakteru i możliwości - tego nie­
zwykłego człowieka jest przeczy­
tanie nowej biografii napisanej 
przez Jack Andersona i Ronalda 
W . May'a zatytułowanej: Mac 
Carthy ....;. the Man - the sena­
tor - the ism". 
Amerykańscy dz.ienni!k3-rze poka 

zują, w jaki spasób Me Carthy 
stał się osławionym mistrzem w 
propagowaniu „sądów czarownic". 
„Głęboko wbił swój nóż w demo 

krację; pasiał tenor i niepewność 
wśród ludzi". 

I oddycha się lżej, kiedy na o­
statniej stronie tej dobrze zaopa­
trzonej w dokumenty biografi,j -
burzliwej i nie dokończonej kari<-­
ry - czytamy, że roaniem • auto­
rów tak czy inaczPj amerykański 
pacjent wyrorowieje po tej bar­
dzo ciężkiej super-dozie" macca.r­
thyzmu". 
Wiadomość powyższa pochodzi 

z reakcyjnego pisma angielskiego 
„The Sphere" z dn. 13.VI. br. 

• • • 
Na zdjęciu u ąóry pomnik, wysta· 

wiony Me Carthy'emu przez taszystów 
z Baltimore. Mimo strzeżenia przez po 
licję, l'a pomniku tym pojawiały soę 
najpierw swastyki, at wreszci" znikł 
on któreqoś dnia, usunięty przez ame 
rykańskich patriotów. 

Rzeczy, 
o których warto wiedzieć 
W Związku Radzieckim wybudowa­

no nowy traktor, moqący Jeździć za· 
równo po lądzie jak i po wodzie. 
Traktor ten. HVL-3" ważący trzy to· 
ny. może się poruszać na ziemi z 
szybkością t 5 l<m na qodzonę; w wo­
dzie osląqa w coąqu teqo czasu szyb· 
kość 7 km . Mote on zjeżdtać czy też 
wJeżdżać :z wody na brzeq pochyły 
do 40 stopni. 

• • • 
W Węąlerskoef Republice Ludow"j 

wyprodukowano prototyp noweąo 
warsztatu tkackiego. Na warsztac•• 
tym można tkać dwa rodzafe towaru 
r6wnoc-.eśn1e. Pracuje on niezwykle 
cicho I jest cztery razy bardziej WY· 
dajny od używanych obecnie waruta 
łów mechanicznych, 
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Idealne lekarstwo 
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Piewca 
idei braterstwa 

Adam Ochocki 

Z pierwszym ziarnem W cza·s:ie, gdy pod zaborem ro­
syjskim sroży się okrutny ucisk ze 
strony carskich żołdaków, grupa 
oficerów rosyjskich z Arnholdtem 
na czele prowadzi wśród żoł!llierzy 
agitację pod hasłem: „Nie strzelaj 
do Polaka, lecz do dowódcy, który 
każe ci bić Polaków". 

(Wg. „Krokodyla") 

I 

I 
~:::. Jak przy święcie wystrollem się o świcie, 

I maszynę ozdobiwszy jak na Ma.j, 
Dumnie siadam I - za kierownicę, 

~=· Droga wolna! Cudnie - w to mi gra.Jl 
Zaszczył spotkał mnie, aż radość bierze, i Przeganiając wicher, mknę jak w dym, 

::

i::: Aby pierwsze ziarno do spichJerza, 
.Tako pierwszy zdać w rejonie mym. 
Każdy mi serdeczny ukłon składa, 
Wiwatując gromko na mą cześć, 

~ • To doprawdy zaszczyt jest nie lada, 
.Jako pierwszy państwu ziarno zwieźć! 

~ I już widzę, Jak mnie powitają, 

;:::;;;::

i. Jak przy wadze ściskać będą mnie, 
I jak później, nocą, w ciemnym gaju, 
Swej czarnuli szepnę: „Kocham clę ••• " 
Ona zaś ••• 
Lecz stójcie, co to znaczy? 
Z boku pędzi ~kiś wóz na skos, 

• 
·i. Na nim wory ziarna - nie Inaczej! 

I przegonił wóz mnie. Ma!iz eł los! 
~=:. Tylkom zdążył ujrzeć dziewczę młode, 

Uśmiechnęła się I dała znak, 
: „Cześć!" - krzyknęła I - jak ka.mleil w wodę, 
~ Chciałem J:\ przegonić, a.le Ja.k? 

Gdy wybucha Powstanie Stycz­
niowe, oficer rosyjski Potiebnia 
wraz ze swym oddziałem walczy 
po stronie polskiej, składając swe 
życie na ołtarzu przyjaźni obu 
braitnich narodów. 

Jednym z ,najwybitniejszych gło­
sicieli postępowych idei w połowie 
XIX wieku był Mikołaj Czerny­
szewski - filozof i socjolog, po­
wieściopisarz i publicysta, krytyk 
literacki i znawca sztuki, lecz nade 
wszystko dalekowzroczny polityk­
rewolucjonista. To pod jego bez­
pośrednim wpływem działaLi Arn­
holdt, Potiebnia i innL 
Przyjaźń Czernyszewskiego dla 

Polaków pochodziła stąd, że był on 
wielkim pah,iotą i wielkiim inter­
nacjonalistą. W swych licznych 
pracach demaskował obłudne obli­
cze „li!beralnych reform". „Tylko 
silą - pisał do Hercena - można 
wydrzeć władzy carskiej ludzkie 
prawa dla ludu. Trwałe są jedynie 
prawa wywalczone". 

na: biurokrację 
brakoróbstwo, 
niechlujstwo, 
zlą obsługę, 
i wszeLkie iTtne 
i niedomagania. 

braki 
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Najkrótszy felieton 

„Działacze" 
Gdzieś tam ma się odbyć ja­

kiś kurs, na który rada zakłado­
wa postanawia w ostatniej chwi­
li wystać którąś z aktywistek 
młodzieżowych. 

- Po prostu wyśle'lltv Jankę 
- proponuje przewodniczący ko 
ła. przewodniczqcemu rady zakła­
dowej. Tamten oddycha oczywiście 
z utgą. Jankę prosi się do sekre­
tariatu i przewodniczący zaczyna 
z uroczystą miną: 

- Postanowiliśmy wlaśnie, te od 
poniedziałku pojedziecie na dwu­
tygodniowy kurs„. 

- Na który już was zameldowa 
liśmy - dodaje przewodniczący­
koła . 

Janka my§H o swym urLopie, 
który właśnie w tych dniach przy 
pada, o skierowaniu na wczasy w 
Międzyzdrojach, które już ma w 
kieszeni. 

! Z sąsiedniego, dziewczę, Pegeeru, 

~:;:;:::.
!::: Wł~ nie spełnią się już moje sny . • • f 

Ta.kem zbiesił się tym, że mnie nie run, 
Jadę dalej, zawiedziony, zły. 
I tak myślę: wyprzedziła ._ trudno, 
Zuch z dziewczyny, każdy o tym wie, 
Ale czemu jeszcze być obł11dną, 
Machać ręki! I uśmiechać s1ę? 

Za swą działalność· rewolucyjną 
Czernyszewski był prześladowany 
przez carat. Więziony i zsyłany na 
Syberifl, stracony został w Peters­
burgu 19 maja 1864 roku. 
Obchodząc w dniu 24 bm. 125-

lecie jego urodzin, naród polski 
czci w nim wielkiego bojownika 
wolności, głosiciela idei, która zwy 
ciężyła nieodwołalnie - idei bra­
terstu·ia narodów polskiego i rosyj­
Sl.dego,, 

- Nie móglby tym razem poje­
chać ktoś inny?.„ 

- Jak wy 1ako aktywistka mo• 
żecie w ten sposób mówić? Co to 
za stosunek do pracy społecznej? 
- przerywa jej przewodniczący -
Przecież nie możecie odmówić„. 

- Powinnyście być nam wdzięcz 
na, że wlaśnie was delegujemy. 
To przeciez zaszczyt/ - dodaje 
przewodniczący rady„. 
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- Tatusiu, nie masz dla mnie 'aklejł 
makulatury do oddania? 

- Nie zawracaj mi teraz głowy głup· 
stwaml. Muszę napisać artykuł, Jak osz­
czędzać nasze lasy„. 

(Literami Novlny, Praga) 

Fr 
(„wg. Dik«>braza") 

O pewnym krytyku 
W tym co pisze, wciąż 

znajdziesz 

piękne, wielkie słowa., 

że krytyka - dogłębna, 

l ie - Ideowa. 

Więc dlaczego tak bywa, 

ie słów tych mu brak, gdy 

w artykule,.. przytoczyć 

ma konkretne fakty ? 

Bumelantów są dwa 

rodzaje 
Dwa sa w produkcji powody, 

ie wiele godzin się traci. 

Jedni udają - choroby, 

drudzy udają - pracę„. 

Ad. 

Znają klienta 
W Je<łnym z odcizlal<'>w 

wlosl<lego b1ur11 pnclróży 
w Nowym Jorku wisi pia 
kal roHstęp111are) tre~ct: 

„Zwlerlzajrle Rzyml 
Mla•ao w ktńrvm to""V 
się akcja wiei l<le.i<o fil· 
mu Metro Goldwyn Me· 
yer „Quo Vadl!I". 

Tn ~lę nazywa - znać 
klieuta.„ 

Dokładne 
okreslenie 

Dawny tłumacz osobł· 
sty Hitlera. Paul Schmitt 
kandyciufe z ramienia 
Deutsche Parlel w nad· 
chodzących wybor·ach 
do B11ndestao;u w za„ho­
dnlch Niemcze"h Schmitt 
je~t autorem wyciane.I o­
statnio książki „StAtyścl 
w służbie dyplomatycz· 
ner·. 

Ool<tacinle! okre1'11ć po 
stów do Bunciestagu rze­
czywiście trudno„. 

Rozwiązan·e 
Jak wykA:r.Ala pr.-epro· 

wadzona o~tatnlo w Stutt 
garcie ankieta. ka:<de 
dzlestąte dziecko w wie­
ku ~zkolnym nie posiada 
własne.1:0 łóżka. 

„minister" Kaiser 

„Minister" dla odbudo 
wy WehrmA„hlu Teorlor 
Bla11k I „ml11lster" Jakub 
Kaiser znależll rozwląza 
nie 

Po prostu przez powo 
łanie poci broń pół mlllo 
na Niemców tyleż łóżek 
pozostanie wolnych. 

Nauka poszła w las 
Anna M•H·la Mussolini 

DrzyJechala ostatnio do 

USA. abv nauczyć 
tam ~plewu. 

C'.:::ytby or! swego 
nie nauczyła gfę w 
Im czasie cienko 
Wać?„. 

Business 
• 
IS busine-ss 

11~ 

olea 
SWO· 
śple· 

Wielkie przedsiębior-
stwa w Zagłęhlu Ruhry 
skarżą się ' ortcjalnle na 
porlsłucbiwanle wszyst­
kich prowacizonycb 
przez nie r·ozmów przez 
urzędników "wysokich 
komlsar.-y", 

Innymi słowy. 1aip 
grlzfe chodzi o lnteres­
nfe ma mowy o tarln°j 
,.wspólnocie europeJ· 
sklej". 

Pójdzie szybciej 
Ze względu na bardzo 

poważne dla f'rancu7óW 
potożenie w !ndochlnarh, 
mówl się w Azji o . tym. 
że na„zel ore ciowórlztwo 
n;,d franc11qkhnl \\'Ol~k~· 
"'' mają obJąć Ameryka 
n;e 

Wterly napewno ptiJciz1e 
szyhclej - oczywiście 
OdWl'Ól„. 

Mnieiszość 
we własnym :kraju 

7e wzg1.,,du na coraz 
wię1<s~ą Ilość Amer'Yka 
nów przybywających cło 
i"iemiPr .„11,..horlni<:h . lur!· 
ność proponuje wprowa­
dzente deko elu dla „o­
chmny niemieckiej mniej 
szo~cr·._ 

Tego Twa:n 
nie przewidział 
„Wolność słowa jest w 

Stanach Zjednoczonych 
nlebos2'czykom zapewnio 
na" - pisał kiedyś Mar·k 
Twain. 

Ale nie teraz. Dziś w 
Stanach Zjednoczonych 
pall się nie tylko książki 
zmarłego nieciawno Tho· 
masa Manna. ale nawet 
zmarfego przed 553 laty 
anglelsk!e,io poety Chau· 
cera • . 

„Metody 
h " wyc owawcze 

PrzM Federalnym Są· 
dem Konstytucyjnym w 
Karlsruhe qfanęll rodzi· 
ce oskarżeni o bestlal· 
skle znę„anle się naci 
córką. Sąd unfewinnll ro. 
dzlców-oprawctiw - mo 
tywuf<'\C wyrok tym. że 
„znaczenie I cel śl'ndków 
wychowawcżych polega 
na :r.arlawaniu fizycznych 
I mor·alnych clerple11". 

Lepszych „metod wy-
chowawczvrh" nie stosu 
je się na~et w d2'1sleJ· 
szej Ameryce. 

l 

Janka milczy. 
- No i co? - pyta przewodni­

czący kola, stukając ołówkiem o 
blat stolika. 

- No dobrze, pojadę - cedzi 
Janka powoli. 

A kiedy wychodzi z pokoju obyci 
waj zaciera1ą ręce . 

- Widzicie - mówi przewodnt 
czqcy koła - wszystko zależy od 
właściwego przekonania człowieka 
i wytlumaczenia mu celowości za­
dania„. 

(Wg. „Frfo;cher Wind") 

Czy jesteś 

cierpliwy? 

Na powyższym ry~unku wlcizl„le grupę wesołych żegla­

rzy . Po"?.y bliższym przyjrzeniu zoha„7yrle ferlruik. te "" 
tam )eszc1e t.eglao·ze n iew idoczni na pierwszy rzut oka, 

ukr·ycl w rysunku. Oznaczcie Ich koloo"Owym ołówkiem 

1 nade'ill.fcle do naJbllt.sze) qohoty pod adresem: Redak~ 

keja „Expressu llustro · iwego·-, Łódt, Piotrkowska 1028 

z zaznaczeniem na kopercie: „Dział zagaciek", 

Za trarue rozwlązaule przezuaczamy pięć nagród 

kowycb. 
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